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Wys t awa u rządzona w ś rodowisku p rzemys łu we łn iane 
go p r z e d s t a w i a ł a pod wzg lędem maszyn w tytule wymienio
nych tak wielkie ubós two w y s t a w c ó w , że zaledwie j edną fa
b r y k ę G . JOSEPHY'EGO Spadkob ie r ców ( G . Josephys Erben-
zBie l ska m o ż n a w t y m dziale wymien ić . Prawda, że jest to naj
większa w A u s t r y i i dobrze poza jej granicami znana fabryka, 
ale przecież oprócz niej istnieje na Morawach, Ś ląsku i w Cze
chach k i l k a mniejszych fabryk z tej kategoryi, a jednak ż a d n a 
z n ich nie wzięła udz ia łu w tak blizkiej i tak d la nich odpo
wiedniej wystawie. 

Z tego jednak, że l iczba w y s t a w c ó w by ła tak mała , nie 
wynika , żeby wystawa była w t y m dziale uboga, przeciwnie, 
owa jedna f i rma w y n a g r o d z i ł a brak innych i p r z e d s t a w i ł a ca
łość boga tą i wyróżnia jącą się, a dla specyalisty bardzo zaj
mującą. Mieściła się ona w osobnym, obszernym i jasnym 
pawilonie d la maszyn tekstylnych, k tó rego większą część za
j ę ł a maszynami z dz ia łu p r zędza ln i c twa i w y k o ń c z a n i a tka
n in we łn i anych . W niniejszej pracy zajmiemy się ty lko wy
s tawą maszyn przędzaln iczych. Zna l az ły się tam jeżeli nie 
w oryginale, to w fotografiach i rysunkach, wszystkie maszy
ny potrzebne do stopniowej p rze róbk i w e ł n y na przędzę, z wy
różniającą się myślą p rzewodnią usun ięc ia lub zredukowania 

na sitowego, połączonego z ekshaustorem,— tak jak się to j u ż 
oddawna praktykuje w przeróbce bawe łny . Nowością dotych
czas nie s tosowaną przez fabryki , i w najnowszych czasach 
zaprowadzoną , jest sposób t łuszczenia w e ł n y zapomocą przy
r ządu umieszczonego ponad pomostem ruchomym, doprowa
dza jącym wełnę do walców podsuwa jących . Są to dysze 
w liczbie trzech, p rowadzące od poziomej ru rk i przewodzącej 
t łuszcz i ukośn ie k u pomostowi nachylone. P r z y s łabszem 
t łuszczeniu działa dysza ś rodkowa, przy silniejszem — dwie 
skrajne o po łowę szerokości pomostu od siebie oddalone; dy
sze rozprysku ją del ikatnym deszczem emulsyę t łuszczu z wo
dą w szerokim pasie na przesuwającą się pod niemi we łnę . 
P ł y n u t łuszczącego dostarcza pompka, czerpiąca go ze zbior
nika , ustawionego obok maszyny. Zb iorn ik podzielony jest 
na dwie części, do jednej wlewa się t łuszcz i wodę w wyma
ganym stosunku, w drugiej ro tu jące mieszadło wytwarza 
z tych s k ł a d n i k ó w emulsyę , k tó ra przez ściankę s i tową dosta
je się do przestrzeni, gdzie rura ssąca czerpie ją do pompy. 
P o n i e w a ż ten sposób t łuszczenia wełny jest nowością, nie m o ż 
na w y d a ć o n im sądu, w k a ż d y m jednak razie p rzyznać trze
ba, że jest on lepiej obmyś lony niż dawniejsze, w praktyce 
rzadko spotykane p rzy rządy , w k t ó r y c h t łuszcz wylewający 

Rys . 1. 

do min imum ludzkiej obsługi , z a r ó w n o w interesie obniżenia 
kosz tów robocizny, j ak i dla zapobieżenia b łędom wyn ika jącym 
z nieuwagi lub n ieudolnośc i obs ługu jących . 

W t y m po rządku jak maszyny pracują, opiszemy je, i l l u -
s t ru jąc rysunkami nowe pomys ły , k t ó r y c h się dużo spotyka. 
Maszyny p rzygo towu jące we łnę do zgrzeblenia reprezentuje: 

Wilk zgrzeblący (n. Krempelwol f ) ' (rys. 1), maszyna od 
k i lkunas tu lat znana w p rzemyś le sukienniczym, rugu jąca co
raz bardziej wilka szarpiącego (n. Reisswolf), dawniej wyłącz
nie u ż y w a n e g o w p rzędza ln iach w e ł n y zgrzebnej. Dzia ła jąc 
na p o d o b i e ń s t w o zgrzeblarki walcowej, w i lk ten rozdziela i mie
sza w ł ó k n a w sposób ł a g o d n y , nie nadweręża j ąc i nie rozry
wając ich , a przytem pracuje p r ędko i dok ładn ie . W ostatnich 
latach wyposażono go W t przyrząd automatyczny nak łada jący 
wełnę, o u rządzen iu stosowanem dawniej ty lko przy zgrze-
blarkach; przy wylocie, gdzie we łna z pewną prędkością wy
rzucana mia ł a sposobność do sortowania się p o d ł u g ciężaru, 
wbrew celowi roboty, a kurz wydzielający się z niej zanieczy
szczał powietrze w sali roboczej, zastosowano u k ł a d a n i e weł
ny na pomoście ruchomym i odciąganie py łu przez użycie bęb-

się ze zbiornika ruchomego rozp rysk iwa ły walce szczotkowe 
Ze względu na to, że najwięcej dotąd rozpowszechnione t łu 
szczenie ręczne przez polewanie rozesłanej wełny, wymaga 
obszernej przestrzeni, jest droższe w kosztach roboty i zawi 
sło w wysok im stopniu od sumienności robotnika, trzeba t ę 
nowość , choć jeszcze nie wypróbowaną , powi t ać jako pożąda
ny krok n a p r z ó d w przędza ln ic twie w e ł n y zgrzebnej. 

W e ł n a przerobiona na w i l k u zgrzeb lącym dostaje się na 
zgrzeblarkę wstępną za p o ś r e d n i c t w e m p r z y r z ą d u zasilającego 
o dz ia łan iu automatycznem. Jest on tak samo urządzony jak 
przy w i l k u , z tą różnicą, że we łna nie dostaje się wprost na ru
chomy pomost, lecz do aparatu ważącego, w k t ó r y m dwie bla
szane p ł y t y , tworzące dno p u d ł a zbierającego wełnę , opadają 
w chwi l i , kiedy dostarczona w e ł n a os iągnęła przepisany c ię 
żar i wysypu ją ją na pomost, na k t ó r y m go osobny przyrząd 
w równej warstwie rozpościera . W e ł n a dostaje się z pomostu 
do p r z y r z ą d u rozluźniającego, sk łada jącego się z k i l k u walców 
o powierzchni p i łkowej , k t ó r e we łnę rozrabiają, przyczem za po
mocą bl izko przy lega jących stalowych nożów albo ro tu jących 
walców, odrzucane bywają twarde domieszki zanieczyszczaj ą-
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ce wełnę , a zwłaszcza twarde nasionka, t. zw. k o l k i . W e ł n a ką tową d, połączoną jednem ramieniem z ob łąkami zakońezo-
dostawszy się na bęben doznaje zgrzeblenia między b ę b n e m i nymi grzebieniem g o ostrych ig łach. Grzeb ień pochyla się 
a walcami zgrzeb lącymi w liczbie 5. W e ł n ę tak przerobioną w dół, wbija w pok ład waty i wraca jąc w dawne położenie, 
zdejmuje w dalszym ciągu przyrząd odbierający, k t ó r y przy ' rozrywa go i koniec jego przysuwa do w a ł k a nawija jącego iv. 
nas tępne j zgrzeblarce opiszemy, i w postaci szerokiej a cien- : W tej samej chwi l i ł a p k a ł podnosi się w gó rę i oderwany ko-
kiej t a ś m y oddaje p rzy rządowi nawi ja jącemu lub przenoszą- , niec zawija na wałek w, k t ó r y teraz d o t k n ą w s z y się pasa ru -
cemu. Nawijanie odbywa się albo na bęben wyposażony , chomego, nawija na siebie ca ły pok ład waty. U r z ą d z e n i e p r z e d -
w przyrząd , k tó ry n a w i n i ę t y p o k ł a d waty rozrywa, albo, co j u ż i stawia t ę korzyść , że działa niezależnie od większej czy mniej-
coraz więcej wchodzi w użycie , na przyrząd M A K T I N ' A , sk łada- szej zręczności robotnika i nie powoduje żadnej przerwy w dz ia -

Rys . 2. 

jacy się z d ług iego pasa, o szerokości zgrzeblarki, rozpię tego | łan iu p rzy rządu odbierającego. Zamiast zbierać w a t ę na bęb
na walcach (rys. 2), na k t ó r y m pomieścić się może znacznie : nie lub pasie, m o ż n a schodzące ze zgrzeblarki pasmo odra-
d łuższy pok ład waty. Ten znany powszechnie przyrząd wy- j zu na. kró tk ie j przestrzeni zagęszczać i zwi jać w zwój ; t akpra -
posażony jest w bardzo dowcipnie p o m y ś l a n y , niedawno opa- 1 cuje znany przyrząd B L A M U I A , obraca jący w ł ó k n a o 9 0 ° , by 
tentowany przyrząd do przerywania p o k ł a d u waty i zwijania sk r zyżowane wzg lędem pierwotnego położenia d o s t a w a ł y się 
go w zwój . Urządzen ie i dz ia łan ie tego p r z y r z ą d u jest na s t ę - i na nas t ępną zgrzeb la rkę , lub też, jak na nowo zbudowanym 
pujące: Skoro pokład waty jest dostatecznie gruby, przesuwa i p rzyrządz ie JoSBPHY'BQÓ(rys. 3 ) , by zwi ja ły się w zwój bezk rzy -
robotnik dźwign ię u k u górze , przez co załącza w s tyczność żowania . Oscylujące ł a p k i ł uk łada ją pasmo schodzące ze 
z w a ł e m p o p ę d o w y m ekscenter e; ten w y k o n y w a jeden ob ró t zgrzeblarki w całej szerokości , w fa łdach na ruchomym pokia-
i na s t ępn ie , staje. R u c h ekscentra przenosi się na dźwign ię dzie p, skąd zgęszczone zwija się w zwój z. 
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Inne wreszcie p r zy rządy przenoszą u łożone na fa łdy pa- we łny z bębna zapomocą dwóch walców odbierających (Pei-
smo w położeniu niezmienionem lub sk rzyżowanem wpros t ; gneur), j e d n a k ż e nie w d w ó c h ale w jednej warstwie, przy ró -
z jednej zgrzeblarki na drugą, bez zwijania w zwoje i bez po- j wnoczesnem oczyszczaniu wełny ze śmieci, nasionek chwas tów, 
mocy robotnika. Odbywa się to przy pomocy ruchomych po- | sz tywnych (dzikich) włosów, nierozrobionych na włókna n i -
mostów l is twowych, przenoszących pasmo górą ponad przej- tek we łny przeróbkowej i t. p. zanieczyszczeń, 
ściem pomiędzy maszynami, k tó re stoją do siebie równoleg le . Myś lzde jmowan ia we łny z bębna w dwóch warstwach nie 
lub w jednym rzędzie, jedna w p rzed łużen iu drugiej. jest nowa, ale od k i l k u j u ż l a t z powodzeniem stosowana przez 

Rys . 3. 

Najnowsze zgrzeblarki JOSEI'HY'EGO mają bębny o ś redn i 
cy 1,270 m, o szerokości roboczej 2 m, dochodzą więc do roz
mia rów n i e b y w a ł y c h dotąd w przędza ln ic twie w e ł n y zgrzebnej. 

Zgrzeblarki pośrednia i wykończająca (rys. 4) różnią się od 
wstępnej ty lko sposobem doprowadzania wełny do bębna. 
Odpada więc p rzyrząd do automatycznego zasilania, a w e ł n a 
ze zgrzeblarki ws tępne j dostaje się w postaci p o k ł a d u w e ł n y 

fabryki maszyn przędzaln iczych. Celem takiej czynności jest 
umożl iwienie dokładnie jszego i zupełnie jszego zdjęcia w e ł n y 
z bębna a przez to obfitszego zasilania go wełną i osiągnię
cia większej wydajności maszyny. Zastosowuje się więc dwa 
latawce (wolanty) i dwa walce odbierające, z k tó rych jeden 
wyżej umieszczony zdejmuje z b ę b n a wierzchnią w a r s t w ę włó
kien, drugi spodnią. Każdą w a r s t w ę zczesuje się grzebie-

Rys. 4. 

na ruchomy pomost albo w sposób ciągły przenoszona, albo 
ze zwoju umieszczonego na stole zgrzeblarki . D l a w y r ó w n a 
nia i lepszego wymieszania włókien , stosują obecnie zamiast 
jednego, dwa zwoje, tak że dwa pok łady waty u łożone na so
bie wchodzą pomiędzy walce wciągające zgrzeblarki. 

K o n s t r u k c y ą godną uwagi i nową przy zgrzeblarkach 
JOSEI'HY'EOO jest sposób zdejmowania pok ładu przerobionej 

niem (n. Hacker), osobno wyprowadza idopierou wylo tu maszy
ny jednoczy. JOSEPHY pos tępu je inaczej: t a ś m ę z gó rnego 
walca odbierającego a (rys. 4) pi-zeprowadza przy pomocy 
dwóch walców zgrzeblastych cna dolny walec odbierający rf, 
k t ó r y na tę w a r s t w ę zabiera z bębna w a r s t w ę dolną w łó 
kien i zjednoczone podsuwa pod grzebień zczesujący e. Urzą
dzenie to jest więc przejściem od zgrzeblarek o jednym wal -
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c u o d b i e r a j ą c y m i j e d n e m p a ś m i e w ł ó k i e n , do d w u w a l c o w y c h n i u n a w i e r z c h u w a r s t w y w e ł n y p o k r y w a j ą c e j b ę b e n i t ę o k o -
i d w u p a s m o w y c h . P r a c u j e o n o d o k ł a d n i e j i wyda jn i e j n i ż p i e r w - : l i c z n o ś ć w y z y s k a n o tutaj w ten s p o s ó b , ż e po z d j ę c i u w i e r z c h -
sze, a j es t p ros t sze w o b s ł u d z e n i ż d r u g i e , c h o ć n ieco mn ie j niej w a r s t w y na w a l e c o d b i e r a j ą c y a, p r z e p r o w a d z a s i ę j ą obok 
w y d a j n e . N a j w a ż n i e j s z ą j e d n a k ż e j e g o z a l e t ą j e s t m o ż n o ś ć p r ę d k o r o t u j ą c e g o w a l c a zg rzeb la s t ego g, k t ó r y c h w y t a leżą-
u s u w a n i a z a n i e c z y s z c z e ń , k t ó r e d o s t a w s z y s i ę do t a ś m y i n a - J ce n a w i e r z c h u s z k o d l i w e d o m i e s z k i i o d r z u c a j e do o b o k us ta -
s t ę p n i e do pasemek, p o w o d u j ą p r z y p r z ę d z e n i u u r y w a n i e s i ę w i o n e g o k o r y t k a h, a w e ł n a o c z y s z c z o n a p r z e c h o d z i z w a l c a a 
n i t ek . W s z y s t k i e te p r z y m i e s z k i u k ł a d a j ą s ię p r z y zg rzeb l e - i n a w a l c e do lne w p o w y ż e j o p i s a n y s p o s ó b . (D. n.). 

O w ę g l u torfowym. 
Napisał Andrzej Kornel ia . 

W ostatnich latach zauważyć się daje w dziedzinie p rzemys łu I rzystnie. Pos iada ł mianowicie ksz ta ł t ceg ie łek o barwie lśniąco-czar-
torfowego gorączkowa praca nad jego podniesieniem i usz lache tn ię - ; nej, w przełomie dość jednostajny, zbity i twardy, tak, że nie róż-
niem. A jakko lwiek i dawniej nie brakło w tym kierunku usi łowań, : nił się niemal wcale od węgla kamiennego. W a r t o ś ć c iep łos tkowa 
to jednak weszła ona obecnie o tyle w nową fazę, że znajduje j u ż I dochodzić miała do 6 5 0 0 , a ponieważ i w użyciu cegiełki przedsta-
pomoc w wielu instytucyach naukowych, w stowarzyszeniach finan- wia ły znaczną w y g o d ę , przeto nic dziwnego, że fabrykat ten zajął 
sowych, technicznych i przemj ' s łowych, a nawet r ządy wielu pańs tw nawet wielu fachowców i niejednego mógł w błąd wprowadz ić , 
europejskich zwróci ły na s p r a w ę t ę baczniejszą u w a g ę , czynnie i mo- ; Pon ieważ system SCIIONI,\G'A przedstawia pewne podob ieńs two 
ralnie j ą popierając. z dawniejszą i bardziej dzisiaj znaną metodą Z I E O L E R ' A 2 ) fabryko-

Szezególnie sprawa torfu opałowego jak najbardziej zaintere- wauia z torfu węgla , a nawet można przypuśc ić , że z niej system ten 
sowała wszystkie powyższe czynnik i , od czasu gdy węgie l kamienny powsta ł , przeto 'zanim do właśc iwego tematu przys tąp ię , podam 
stał się przedmiotem spekulacyi i w y z y s k u rozmaitych przeds ięb ior - wpierw k i l k a ogó lnych" uwag o fabrykacyi Z I E O L E R A . Inż . M A R 
CÓW i handlarzy. To też nie da s ię zaprzeczyć, że obecnie w tym 1 c i N Z I E G L E R , byi pierwszy, k tóry rozpoczął na szeroką ska lę p róby 
kierunku nie brak wcale rzetelnej i uczciwej pracy ludzi zdolnych , zwęglen ia torfu i wprowadz i ł torf do większej indust ryi . W y b u d o -
i doświadczonych; że jednak w powodzi pomysłów i wyna lazków nie wana w r. 1893 w e d ł u g jego pomysłu koksarnia torfowa w Olden-
wszystkie odpowiadają swemu celowi, że wiele z nich obliczono z gó- i burgu (n. Torfverkokungsanlage) istnieje po dzień dzisiejszy i jak gło-
ry na efekt lub ł a twowie rność ludzi niezawodowych, jest rzeczą i sza sprawozdania, rozwija s ię wcale pomyśln ie . Fabryka ta przy 
ł a t w o zrozumiałą, a niestety w tym dziale przemysłu aż nadto po- zwiedzaniu jej w r. 1895, posiadała 4 piece koksowe, dziś powięk-
wszechną i częstą. i szyć ją miano do sześciu. W r. 1901 rząd rosyjski założył w R e d -

Jednym właśnie z takich pomysłów b y ł wynalazek pod firmą | k i n ° , stacyi dr. żel. Petersbursko-Moskiewskiej , na wzór f a b r y k i 
„ S c h o n i n g e t F r i t z " , przerabia jący surowy torf na t. zw. węgiel Oldenburskiej , koksownię naJ8 pieców, a ponoć i w innych pań-
torfowy (n. Torfkohle, Presskohle). Sprawa tego fabrykatu, zajęła [ stwach, obfitujących w torfowiska, szczególnie w A n g l i i , Szwecyi 
przed k i l k u laty bardzo ż y w o ogół p rzemys łowców i właścicieli tor- I i w Norwegu fabryki takie mają być założone W r. 1903 ogłoszo-
fowisk a w szczególności w G a l i c y i , dz ięk i zręcznej i głośnej rekla- ! no statuty towarzystwa akcyjnego „ T o r f k o k s - I n d u s t r i e A . - G . " z sie
mię , poruszyła ona szerokie koła ziemian do tego stopnia, że zdawa- dzibą w Berlinie, k tó rego celem po zebraniu kap i ta łu zak ładowego 
ło s ię , iż lada chwila a wzniosą s ię mury fabryki zalewającej kraj no- j 1 5 0 0 0 0 0 marek, ma b y ć budowa fabryki węg ła torfowego. W r b. 
w y m produktem opa łowym. Tymczasem sprawa cała okazała się ; towarzystwo to zak łada f a b r y k ę podobną w Beuerberg w B a w a r y i . 
nie ty lko zupe łn ie niedojrzałą, ale nawet niedorzeczną, a właściwie j System Z I E « L E R ' A polega na poddaniu wysuszonego poprzed-
eksperymentem nie mającym żadnej racyi bytu . Ze jednak sprawa nio na powietrzu torfu procesowi suchej destylacyi w specyalnie 
fabrykatu SOMONINO'A znalazła u nas początkowo tak chę tny posłuch, skonstruowanych piecach, a raczej w retortach z cegły szamotowej, 
to przypisać należy nie ty lko wspomnianej już przesadnej i nieszcze- ustawionych pionowo obok siebie i szczelnie zamknię tych . Proces 
rej reklamie, podyktowanej prasie krajowej, może nie przez złą wo- destylacyi suchej odbywa się w retortach przy temperaturze 500 — 
lę, lecz raczej przez brak fachowej i naukowej podstawy do ocenienia ! 600" C . Wydz ie l a j ące s ię gazy i pary zostają przeprowadzone do 
war tośc i tego wynalazku, ale zarazem sprzyja jącym okolicznościom, ; kondensa to rów, w k tó rych zbiera się woda pogazowa i smoła, s łu-
wśród k tó rych ją zainicjowano. Było to mianowicie w r. 1903, t. j . żące do dalszej fabrykacyi alkoholu metylowego, parafiny, octanu 
w czasie gdy po dłuższym letargu obudzi ło s ię gorące pragnienie l wapniowego i siarkami amonowego, zaś części nieskondensowane j a -
stworzenia na gruncie rodzimym własnego przemys łu fabrycznego, j ko gazy za pomocą ekshaustora doprowadza s ię do'pa!enisk i służą do 
gdy do pracy tej rozpoczęto mobil izować wszystkie si ły i zasoby, opalania pieców i kotłów fabrycznych. Nie wchodząc zatem w l i -
(oly zaś torf zajmuje stosunkowo znaczne przestrzenie, a brak tanie- nansową s t ronę i r en towność tej fabrykacyi , k tóra , jak wiadomo, przy 
go węg la kamiennego jest j e d n ą z głównie jszych przeszkód do roz- k a ż d y m tego rodzaju p rzeds i ęb io r s twie jest zawisłą od wielo czynni-
woju przemysłu , to nic dziwnego, że tak dla wynalazku SCIIONING'A, ków zewnę t rznych i ulega znacznym wahaniom, s twie rdz ić należy, 
jak wogóle dla wszystkich pos tępów i ulepszeń w dziedzinie eksploa- , że system Z I E G L E R ' A opiera s ię na bardzo racyonalnych podstawach, 
tacyi torfu na opał, objawia się zawsze żywsze zainteresowanie i chęć | Wykorzys tu je przedewszystkiem znakomicie pod względem tech-
poznania i zastosowania tychże . nieznym produkty destylacyi suchej i daje dobry m a t e r y a ł opałowy, 

Pon ieważ s p r a w ę t ę mia łem sposobność d o k ł a d n i e poznać i zba- węgie l albo koks torfowy, p rzeds tawia jący war tość około 7000 jed-
dać w Szwecyi , jako w ojczyźnie tego wynalazku, przeto pozwalam j nostek ciepła. W ę g i e l ten bardzo chę tn ie bywa u ż y w a n y w odle-
sobie złożyć o niej sprawozdanie, jako klasyczny p r z y k ł a d ponętnej i wiarniach żelaza, w fabrykach kotlarskich i blacharskich, wogóle 
a niebezpiecznej spekulacyi , a tem samem ostrzedz w przyszłości w celach metalurgicznych jako też i domowych. Cena, po k tó re j fa-
wszystkich, k tórzy by z podobną s p r a w ą mieli k iedykolwiek coś do b ryka w Oldenburgu sprzedaje na miejscu, wynosi od 4—7 marek 
czynienia. z a ioo kg, zależnie od wielkości k a w a ł k ó w węgla torfowego. 

Fabrykacya węg la torfowego opatentowanym systemem S e i t ó - Torf u ż y w a n y w fabryce Oldenburskiej na leży do bardzo do-
N J N ( ' , ' A , polega w e d ł u g brzmienia patentu na następującej zasadzie: brej jakośc i torfu w y ż y n n e g o , dobrze rozłożonego, z nieznaczną za-
Torf wydobyty z pok ładów w z w y k ł y sposób, b ą d ź ręcznie , bądź wartością popiołu, bo ś redn io 2,5$. Ma te rya ł surowy suszy s ię tak, 
sprasowany, po wysuszeniu rozdrabnia s ię i poddaje silnemu ciśnie- aby posiadał nie więcej niż 25$ wi lgoci . F a b r y k a zbudowana zo
niu, wzg lędn ie prasowaniu między dwiema rozgrzanemu na ogniu ply- stalą tuż w najbl iższem sąs iedz twie bardzo dużych przestrzeni tor
tami lub że laznymi walcami. W s k u t e k ciśnienia i gorąca, torf zmniej- i fowisk i dlatego koszta* m a t e r y a ł u surowego są małe , dochodzące 
sza swoją obję tość , zwęg la się i przyjmuje ksz ta ł ty zależne od for- ś redn io do 0,70 mar. za 100 kg. Zależnie od czasu trwania suchej 
my użytej do prasowania. W y t w a r z a j ą c e się przy tem s k ł a d n i k i j destylacyi produkuje Z I E G L E R dwa fabrykaty: koks albo węgiel 
ciekłe i gazowe, mogą być chwytane i przerabiane jako produkty su- torfowy (Torfkoks, Ganzkohle) i węgiel torfowy opałowy (Torflieiz-
chej destylacyi na smołę, parafinę, kreozot, siarkan amonowy i t. p. koks). P r z y fabrykacyiYco&sit otrzymujemy go do 35$, zaś przy la-
Rozdawany przez przedstawicieli i właścicieli patentu, w powyższy I b rykacy i węgla torfowego opałowego do 50$ pierwotnego ma te rya łu 
sposób wyrobiony węgiel torfowy, przedstawia się na oko bardzo ko-

») Por. Przegl Techn. H 1 z r. 1902, str. 9 a r tyku ł inż. K . 
') Odczyt w Towarzystwie Politechnicznem we Lwowie . Siennickiego, oraz N̂ii-No 18 -l!7 z r. 1903 a r tyku ł inż. K . Ijubkowskieiro. 
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System Z I E G L E R A , obok fabrykacyi powyższych ma te rya łów 
opałowych, k ładz ie również wielką, w a g ę na wyzyskanie i przera
bianie wspomnianych w ę g l o k o k s ó w , powsta jących przy suchej desty-
lacyi i nie da s ię zaprzeczyć, że ta gałąź fabrykacyi jest j e d n ą z i n 
tegralnych, od k tóre j r en towność i istnienie fabryki jest zawis łe . 
F a b r y k a c y ą ta jest więc wie lk iem i skomplikowanem przeds ięb ior 
stwem, wymaga jącem dużych kosz tów zak ładowych , k t ó r e np. przy 
4-ch piecach, p roduku jących rocznie razem około 9000 t koksu i węgla 
torfowego wymaga 6 0 0 0 0 0 m., zaś przy 1 2 - t u piecach, mających do
s ta rczać 2 1 0 0 0 t węg la opa łowego z torfu 1 4 0 0 0 0 0 m. 

Uproszczeniem więc tej fabrykacyi miała b y ć metoda S C H O -
N I N G ' A I F R I T Z ' A . N i e u w z g l ę d n i a ona budowy zamknię tych retort, 
w k t ó r y c h torf się ogrzewa, lecz ty lko poddaje się go wprost praso
waniu przy wysokiej temperaturze, przyezem wywiązujące się gazy 
odg rywa ją mniejsze znaczenie, a całą w a g ę położono na ma te rya ł 
opałowy z torfu. Możnaby to więc uważać za coś poś redn iego mię
dzy systemem Z I E G L E R ' A a f ab rykacyą brykietów torfowych, k t ó 
re, jak wiadomo,uzyskuje s ię przez bezpośrednie , bardzo silne praso
wanie wysuszonego torfu. Metoda S C H O N I N G ' A znalazła w pierw
szej chwili chę tnych i ofiarnych badaczów, k tó rzy zap ragnę l i ją w y -
próbować i ewentualnie praktycznie na większą ska l ę zas tosować. 

Najpierw mianowicie w Szwecyi zawiązało się towarzystwo, 
k tó re w znanej fabrycznej miejscowości Trollhattau, położonej przy 
drodze żelaznej z Goteborga do Chrystyani i , w y b u d o w a ł o w r. 1901 
rodzaj próbnej fabryczki , przy is tniejącej t amże fabryce lokomotyw fir
my N y d k v i s t et H o l m N a s t ę p n i e w Niemczech w roku ub i eg łym 
zawiązało się towarzystwo pod nazwą: Deutsche Torfkohlengesel-
schaft, k tó re na przedmieściu Ber l ina Halensee, zbudowało również 
rodzaj p róbne j fabryczki a raczej laboratoryum doświadcza lnego , 
gdzie zasadę S O H Ó N I N G ' A rozpoczęto b a d a ć i u lepszać . Gdy jednak 
w Halensee sprawa cała u w a ż a n a b y ł a za nierozwiązaną i dopiero 
w y k o n a ć miano szereg p r ó b i doświadczeń , to w Trollhat tau z dal
szych p rób zrezygnowano i myś l i zak ładan ia fabryk S C H O N I N G A 
stanowczo zaniechano. T a jednak p r ó b n a fabryczka w Trollhat tau 
i wyprodukowany w niej z torfu m a t e r y a ł opa łowy, posłużyły wła
ścicielom pateutu do przesadnej i szkodliwej reklamy i przedstawie
nia ją w zupełnie innem świe t le aniżeli to było w rzeczywis tośc i . 

P o m y s ł S G H O N I N G ' A opisano przedewszystkiem jako rzecz te

chnicznie skończoną i doskonałą , p r ó b n y warsztat w Trollhattau ja 
ko wzór, w e d ł u g k tó rego p o w s t a ć wnet miały w Szwecyi i w Nor 
wegi i rzeczywiste duże fabryki w ę g l a torfowego. W samym zaś 
Trollhattau jakoby miano już z wiosną r. b. rozpocząć pierwszą bu 
d o w ę takiego zak ładu . Parlament szwedzki d la poparcia fabryka
c y i węg la torfowego zawotować miał rzekomo w kwietniu 1 9 0 2 r. 
l 1 / ^ miliona koron, zaś „ T o w a r z y s t w o N o b l a " postawi ło sobie zażą
danie wyprzeć przy pomocy węg la S O H O N I N G ' A węgiel angielski , 
importowany rok rocznie do Szwecyi za ki lkadzies ią t milionów ko
ron. Wszys tk i e te wieści by ły w y m y s ł e m i bajką, a fab rykacyą 
węg la torfowego metodą S C H O N I N G ' A , jak już poprzednio zaznaczy
łem, okazała się technicznym nonsensem, co zresztą w dalszym ciągu 
nie trudno przyjdzie mi wykazać . 

Fab ryczka w Trollhattau zewnę t rzn ie p rzeds t awia ła się nie 
bardzo pokaźnie : B y ł to skromny, n izk i , drewniany budynek o po
wierzchni około 5 0 m2. W ś r o d k u znajduje s ię murowany ze zwy
kłej cegły piec opalany koksem. W dwu zewnę t rznych bocznych 
ścianach pieca znajdują s ię otwory p rzymkn ię t e lekką i ruchomą k l a 
pą blaszaną. Do o tworów tych wsuwa s ię nad ognisko formy p ł y 
towe nape łn ione torfem, przeznaczonym na zwęglenie . Forma taka 
s k ł a d a się z dwóch płaskich, p rzys ta jących do siebie p łyt : dolnej 
i g ó r n e j . Dolna wykonana jest z żelaza kutego i służy do napełn ia
nia torfu. Posiada ona wgłęb ione przedzia ły , od k t ó r y c h zależą 
ksz ta ł ty jakie brykietom węg lowym się nadaje. 

W Trol lhat tau przedzia ły te bydy albo kwadratowe, a wtedy 
b}do ich 4 . 4 = 1 6 , o długości boku 6 , 5 cm, albo pros toką tne , 
1 3 . 6 , 5 m, wtedy było ich 2 . 4 = 8 . W y s o k o ś ć przedziałów wy
nosi ła 2 , 5 cm. P ł y t a górna wykonana b y ł a ze stali kutej, i jak wie
ko od pude łka szczelnie formę zamyka ła . Formy te b y ł y ruchomo 

• osadzone na s łupie pionowym jako osi, tuż obok ścian zewnę t r znych 
i ich o tworów, tak, że z łatwością p rzesuwały się w płaszczyźnie po
ziomej i przez to wchodzi ły w piec nad ognisko. Tak samo odwrotnym 
ruchem z łatwością z pieca d a w a ł y s ię w y s u w a ć . Form na jednym 
slupie by ło po trzy, razem po obu stronach sześć. Osadzane by ły 
p ię t rowo nad sobą, w ods tępach około 1 0 cm, w tym celu, ażeby po 
wsunięc iu w piec, o i le możności jednostajnie całą formę p o d d a ć dzia
łan iu płomieni ogniska. 

(C. d. n.) 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 

IY-y Kongres Stowarzyszenia międzynarodowego do prób materyałów w Brukselli, 1906 r, 
(Ciąg dalszy do str. 545 w N° 49 r. b.) 

In t e re su jące bardzo są w y n i k i i szczegóły n i ek tó rych z w y l i 
czonych re fe ra tów. Prof. S C H O L E , co do wyt rzymałośc i na roz
rywanie zapraw z czystego cementu, k tóre j ustalenie jest ob ję te wa
runkami normalnymi w n iek tó rych pańs twach , w konkluzyi prac ko
misyi mówi: 1 ) że ta w y t r z y m a ł o ś ć nie jest miarodajną dla wniosko
wania o wyt rzymałośc i zapraw z piaskiem z tychże cementów; 2 ) że 
dla otrzymywania rezu l ta tów, możl iwych do po równywan ia , należy 
w y r a b i a ć p róby zapraw czystych z zapraw normalnej gęstości nie 
ubijane, jak s ię to praktykuje (warunki normalne obowiązująca 
w P a ń s t w i e Rosyjskiem czynią zadość temu wnioskowi); 3 ) jako ra-
cyonalniejsze pod względem ksz ta ł tu należy uznać p r ó b y pryzma
tyczne o przekroju 4 . 4 . 1 6 cm, k tó rych wyższość polega na tem, 
iż one, jako cia łka p róbne , ujawniają mniej naprężeń w e w n ę t r z n y c h 
przy zmianie objętości w porównan iu ze z w y k ł e m i ósemkowemi fo
remkami. P r ó b k i pryzmatyczne dają przy z łamaniu przez zgina
nie zupełnie d o k ł a d n e wytrzymałośc i , możliwe do p o r ó w n y w a n i a 
z wy t rzymałośc ią na zerwanie zwyk łych p r ó b e k , — n a l e ż y ty lko obl i 
czane naprężen ie przj ' gięciu podzielić przez 2 . 

Co do normalnego piasku międzyna rodowego , prof. SCHULK 
mówi: „ jak wiadomo, obecnie do p rób zapraw cementowych u ż y w a 
się t. zw. „p iasek normalny"; j e d n a k ż e tak rodzaj jego, jako też 
i wielkość ziarn nie jest do t ąd ściśle ujednostajniona. Stosują s ię 
piaski naturalne rzeczne, piaski kopalne lub nawet sztuczne, otrzy
mywane przez rozdrabnianie ska ł kwarcowych. P i a sk i normalne: 
niemiecki z Freieuwalde, kopalny stosowany w A u s t r y i (z okolic 
Lwowa), przesiewane przez dwa sita, rosyjski (naturalny) przesie
wany przez trzy sita i mieszany z dwóch wielkości ziarn. dalej 
sztucznie otrzymywane piaski francuskie i a m e r y k a ń s k i e — różnią 

się znacznie między sobą wielkością, ksz ta ł tem i ustosunkowaniem 
ziarn. Że własności p iasków pod tym względem wpływają na wy
t rzymałość zapraw, do pewnego stopnia wykazują wzg l ędne rezulta
ty prób dokonanych nad wytrzymałośc ią zapraw z różnymi piaskami 
w Ber l ińskiem Laboratoryum przez prof. G A R Y . P r ó b o w a n o zapra
wy 1 : 3 i 1 : 5 na zerwanie i zgniecenie po 7 , 2 8 i 8 4 dniach; 
jako ś rednią przyję to wy t rzymałość z trzech okresów, przyezem 
wyt rzymałość zapraw z normalnym piaskiem niemieckim przy ję 
to = 1 0 0 . 

Stosunkowa wyt rzymałość zapraw 
Rodzaj piasku normalnego 1 : 3 1 : 5 

Ze rwanie Zgn ieć . Zerw. Zgniecenio 
Z Renu naturalny 1 0 4 1 1 4 1 0 0 1 1 6 
Francuski ostroziarn. natur. 1 0 6 1 1 1 1 1 3 1 1 1 

1 0 8 1 0 4 1 1 7 1 2 7 
Ang ie l sk i . . . . . . 9 8 1 0 9 9 4 1 2 0 
Niemiecki naturalny kopalny 1 0 0 1 0 0 1 0 0 1 0 0 

1 1 1 8 1 1 1 3 8 3 
Francuski sztuczny ostroz. 1 1 0 8 1 1 1 4 8 3 
Amer3 'kański „ „ 1 1 5 6 6 1 0 8 6 5 
Norwesk i (natural. rzeczny) 9 0 8 0 7 8 8 1 
Rosyjski (naturalny) . 7 2 8 5 6 7 7 8 

Z tego zestawienia wddać. że zaprawy z piaskiem naturalnym 
ostroziarnistym lub sztucznym ujawniają większą wyt rzymałość na 
rozerwanie, przy jednoczesnem zmniejszeniu się wytrzymałośc i na 
zgniecenie. Znaczne ilości stosunkowo drobnych ziarn w piaskach 
normalnych: rosyjskim i norweskim, przy kształcie okrąg łym ziarn, 
obniżają wy t rzymałość zapraw. 
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Zdaniem komisyi , na zasadzie przytoczon3-ch i innych l icznych 
prób z rozmaitymi piaskami bjdoby bardzo pożądane w celach nau
kowych zastosowywanie do normalnych p rób j ak i egoś jednego pia
sku „mięclz} 'narodowego' ' o odpowiednich s ta łych własnościach, na
turalnego, dostatecznie czystego, a przytem wyrabianego pod ścisłą 
kontrolą. Piasek normalny tak i powinienby odpowiadać n a s t ę p u 
jącym warunkom: 1) ziarno okrąg łe ; 2) zawar tość krzemionki przy
najmniej 96°/ 0 ; 3) zupełna czystość (bez cząs tek mu łkowa tych ) ; 
4) przesiewanie przez cztery sita z blach dziurowan3'ch, o oczkach: 
a) 2 mm, b) 1,5 mm, cj 1 mm i d) 0,5 mm. Pozostałości na sitach 
b, c, d oraz b i a zmieszane w r ó w n y c h częściach c iężarowych, two
r z y ł y b y „p iasek normalny". Uznając całkowicie po t rzebę wprowa
dzenia w prakt3'ce laboratoiyjnej takiego międzyna rodowego piasku 
normalnego i potwierdza jąc wnioski komisyi , Kongres polecił 
w dalszym ciągu przeprowadzenie wzg lędn ie najobszerniejsz3'ch 
s t u d y ó w wszędzie z różnymi piaskami i cementami różnych lub je
dnej marek, aby tym sposobem zebrać jaknajobfitszy m a t e ^ a ł do 
ostatecznego wnioskowania, wyjaśn ien ia i rozwiązania tej poważnej 
sprawy. 

F E R E T W swoim referacie o oznaczaniu zczepności m a t e r y a ł ó w 
wiążąc3-ch, kryt3 7 kując ustaloną me todę , k t ó r a uchwalona została 
przez konferenc3'ę monachijską, a polegającą na rozrywaniu w przy
rządzie MICHAELIS'A z łączorych na powierzchni 25 cm2, dwóch 
c i a ł e k , jednego (zw3'kle ze szkła matowego lub marmuru) 
i drugiego z danej zaprawy, wskazuje na liczne n i ep rawid ło 
wości, jakie zachodzą przy takiej próbie , a wyn ika jące z warun
ków jej w y k o i y w a n i a oraz dzia łania c h w y t ó w i ksz ta ł tu c ia łka z zapra
wy. Przeprowadziwszy obszerne badania za pomocą nowej metody, 
wyraża nas tępujące wnioski : 1) Dawna metoda, okreś lona w uchwałach 
konferenc3'i 1884—1893 r., jest nieścisła i jako taka nie może być 
miarodajną . 2) NaleŻ3' odróżniać dwa rodzaje oporu do rozłączenia 
dwóch ciał sklejonych zaprawą, a to zależnie od kierunku dzia łania 
si ły, a mianowicie: a) prostopadle do p łaszczyz iy sklejenia i b) w kie
runku tej p łaszczyzny. W pierwszym wypadku mamy zczepność 
„norma lną" , w drugim styczną. 3) D l a okreś len ia „zczepności nor
malnej' ' nadaje s ię zupełnie metoda rozłączania przez zginanie dwóch 
p iyzm: jednej z mater3 'a łu, w stosunku do k tó rego ustala s ię zczep
ność, i drugiej z zapraw3r, k tóre j zczepność ma b y ć oznaczona. 
P r3 ' zuy te o przekroju 4 . 4 cm i d ługości 16 cm ustawione prosto
padle i złączone ze sobą po pewnej l i n i i , poddają się zginaniu w spe-
cyalnym aparacie, k tór3 - s k ł ada s ię z dolnej podstaw3r, obchw3'tują-
cej doln3' koniec pryzmy próbne j i zawieszonego na wieszadłach, 
z równoważonego p rzec iwwagą d rążka z chw\'tem, obejmującym ko
niec gony p i y z m y z poddawanej p rób ie zczepności zaprawy. Przez 
nasyp3rwanie ś r u t u w zbiornik zawieszoiy na końcu drążka , wywo
łuje się skutek rozdzielenia pryzm p r ó b i y c k po l i n i i ich zetknięcia ; 
przy pewnem zaś celowem ustosunkowaniu W3Tmiarów drążka , cię
żar ś r u t u pomnożon3r przez 5 daje miarę normalnej zczepności za
prawy w hijjcm2. Metoda ta nadaje się również do oznaczania 
zczepnośc i subs t ancy ik l e jowych . P ryzmy wtedy w y k o n y w u j ą s i ę z ma
te rya łów jednakow3'ch, w odniesieniu do których przyczepność kleju 
ma b y ć oznaczona. 

Co do oznaczenia przyczepnośc i stycznej, to, ze wzg lędu na 
małą l iczbę doświadczeń jest pewna t rudność w ustaleniu dok ładne j 
metody. Pożądane b y ł o b y osiągnięcie ścis łego sposobu, opartego 
na zastosowaniu pryzm, z łożo^-cb z dwóch części, identycznych 
co do w y m i a r ó w i ksz ta ł tu , jak do prób normalnej z c z e p n o ś c i 1 ) . 

Dzia łanie wody morskiej na cement3' portlandzkie i n a t u r ę 
procesów chemicznych przy tem zachodzących streszcza wspomnia
ny wyże j referat u r z ę d o w y prof. L E C H A T E L I E R ' A . W n i o s k i jego 
w pow3'ższym względzie są nas tępujące : 1) Wsz3 - s tkie aktywne ele-
ment3' cementu: wapno, aluminaty i Syl ikaty , rozkładają się przy 
bezpośredn iem zetknięciu z solami magnezyowemi wody morskiej, 
dając związki rozpuszczalne, pochłaniające wapno z zapraw3r cemen
towej. 2) Przenikanie soli wody morskiej nas tępuje raz wskutek 
niedokładności roboty przez spoiny i powtóre z powodu porowatości 
betonu, a tein prędze j im beton jest rzadszy (więcej porowat3r). 
3) Wszys tk i e zjawiska rozk ładu zaprawy cementowej w wodzie mor
skiej zależą od tworzenia s ię na powierzchni b loków betonowych 
bardzo cienkiej powłoki , k tó ra wprawdzie przeszkadza cokolwiek 
dyfuzyi do w e w n ą t r z bloka i j ą opóźnia, lecz przj ' formowaniu się 
sul la tów i powodowanem przez to pęcznieniu powłoki i jej p ę k a n i u — 
następuje przenikanie wody morskiej w głąb b loków. 

Wymienione sprawozdania u r z ę d o w e nie wyczerpa ły spraw 

') Tonind.-Zfg. 1900, .V' 109 i następne: O kongresie w Brnkselli . 

I dot3 r czących cementu. Te by ły przedstawione w dalszym ciągu 
przez wie lu badaczów. I tak: inż. G R E C O z Palermo podaje cieka
we rezultaty p rób zapraw cementowych ( 1 : 2 , 1 : 3 , 1 : 4 i t. d.) 

i na śc inanie i mówi, że ten rodzaj p r ó b y , przy zastosowaniu p r ó b e k 
znaczn3'ch wymia rów i odpowiedniego ksz ta ł tu , jest znacznie więcej 
pouczający, aniżeli z w y k ł e rozrywanie, ustalając praktyczny stosu
nek wyt rzymałośc i na śc inanie (C) i rozrywanie (72) lub zgniata
nie (Z). Wspó łczynn ik i te są: G' = 4 / 5 _ R , lub też = 0,5 Z danej 
zaprawy. 

Prof . G A R Y podaje nową me todę obrazowego zdjęcia przebie
gu twardnienia zaprawy cementowej za pomocą fotografowania ko
lumny r tęc i w termometrze, pogrążonym w zap rawę s tygnącą . 

B A I R E mówi o ciężarze właśc iwym cementów portlandzkich. 
Prof. MALUG-A W obszernym referacie ustala normalną kons3rsten-
C3'ę dla ma te rya łów wiążących hydraul icznych. MAYNARD zwraca 
u w a g ę na konieczność pewnych zmian i utrz3'manie pewnych wa
r u n k ó w przy analizach zapraw. 

Przedmiotem k i l k u prac, a mianowicie: M A Y N A B D A , B A U -
j SOHER'A, M E Y E R ' A , oraz profesorów CZARNOMSKJEGO i B A Y K O W A 

b y ł a doniosła sprawa wyjaśnienia dzia łania wody morskiej i mecha
nizmu samego procesu. Wszys tk ie te prace, zgodnie z innemi 
(IJE CHATELIER'A ) s twierdza ją n iewątp l iwe dzia łanie wody mor
skiej na cementy portlandzkie: 1) mechaniczne, 2) chemiczne. 
S twierdza ją j e d n a k ż e , że wogóle sprawa nie przedstawia się tak 
groźnie , i że cement port landzki jest bądź co bądź najlepszym ma
te rya łem do robót morskich przy zastosowaniu pewnych w a r u n k ó w 
w3'boru samego m a t e r y a ł u oraz wyrobu b loków betonowych, pod 
względem ich ścisłości. J ako ś rodki celowe zapobiegawcze propo-

' nuje się: 1) stosowanie cementów z zawartością wapna nie wyżej 
6 0 J / 0 (BAUCHKRE ) ; 2) wyrabianie i zastosowywanie bloków z moż
l iwie ścis łych zapraw prz3r doskonaleni ich wykonaniu; 3) wycho
dząc ze stwierdzonego faktu, że g łówna destrukeya powodowana 
przez w o d ę morską, warunkuje się rozpuszczaniem wapna zawartego 
w cemencie i tworzeniem się pewnych zbadan3'ch związków che
micznych rozk ładowych , należy pozostawiać bloki jak najdłużej pod 
dzia łaniem powietrza i wi lgoci jego, dla u ła twienia przejścia wapna 
w węglan wapnia; 4) najlepszem zabezpieczeniem stałości budowli 
cementow3'ch w wodzie morskiej by łoby W3 rnalezienie sposobu pro
stego a taniego przemiany całej zawar tośc i wapna w cementach 
portlandzkich na węglan wapnia (CzARNOMSKI i B A Y K O W ) . 

Najskromniej ilościowo traktowany by ł dział kamieni natu
ralnych, gd3'ż obejmował t3'lko cztery prace, a w tej liczbie jedno 
sprawozdanie u rzędowe komis3'i, przedstawione przez prof. S E I P A 
co do: a) zależności między s k ł a d e m chemicznym kamieni i ich od
pornością na działania atmosferyczne; /;) badania w p ł y w u gazów 
dymowych, a szczególniej kwasu siarkowego na kamienie; c) metody 
badania jakośc i , a szczególniej t rwałości ł u p k ó w dachowych; d) po
wstawania i złożenia ł u p k ó w . Pozos ta łe prace by ły : 1) prof. G A R Y 
0 nowej metodzie badania kamieni naturalnych na t rwałość za po
mocą działania na p y t k i p r ó b n e wody nasyconej kwasem węg la -
nym, oraz p róby odporności kamieni na działanie strumienia piasku; 
2) inż. G R E C O Z Palermo o spręż3 r stości kamieni wapiennych syc3'-
l i jskich i 3) zasługując3' na szczególną u w a g ę referat prof. GIOVANI 
SALKMI P A C E Z Palermo o W3' trzy małości na zgniatanie kamieni 
przy wprowadzeniu między płaszczyznami zgniecenia warstw ma
te rya łów miękkich , elastycznych. Powszechnie znane są zjawiska, 
wys tępu jące przy zgniataniu sześcianów kamieni: typowa forma 
zgniatania — tworzenie s ię sześciu piramid mających wierzchołki 
w ś r o d k u sześcianu, a podstawy na ścianach, — kąt płaszczyzn opo
ru = 4 5 ° . Gdy międzjr płaszczyznami zgniatania umieszczamy 
w k ł a d k i z ma te rya łu mniej elastycznego od ma te rya łu danej próby 
kamienia, przebieg tjrpowego zjawiska nie zmienia s ię . Inaczej 
j e d n a k ż e zupełnie przedstawia się wynik , gdy sześcian p róbny ka
mieni, a szczególniej tward3'ch, przekrywamy np. p ły tkami ołowia
n e m ! W tym wypadku przy dzia łaniu sit gn io tących nie pojawia
ją się ostatecznie piramidy, lecz kamień , w miarę zwiększania s ię 
ciśnienia , pęka stopniowo na pryzmatyczne s łupki w kierunku sił 
coraz cieńsze i nareszcie rozsypuje s ię w proszek. Jest to skutkiem 
rozp ływan ia się ołowiu pod ciśnieniem, zależnie od jego fizycznych 
1 mechanicznych własności . Z doświadczeń nad trzema gatunkami 
kamieni różnej twardośc i prof. S A L E M I P A C E s twierdzi ł , że wp ływ 
o łowiuzmnie j szas ięp rzy mniej odpornych, mniej twardych kamieniach. 
Przy użyciu zaś na p rzek ładk i innych m a t e r y a ł ó w ustal i ł , że wp ływ 
ich jest tem mniejszy, im mniejsza jest ich miękkość i p las tyczność . 
Tak np. cement i karton mniej wpływają na zmianę zjawisk typo
wych przy zgniataniu przekry wanych niemi próbek kamieni. Przy 
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twardych kamieniach i zastosowaniu p r z e k ł a d e k kartonowych lub | 
warstwy cementu w y s t ę p o w a ł y normalne objawy typowe, jakie zwy
kle towarzyszą zgniataniu. P r z y kamieniach miękkich obecność 
p rzek ładek o łowianych w niczem nie zmieniała przebiegu p róby i re
zultatu jej w porównan iu z wynikami zgniatania bezpośredniego . 
Wykonane doświadczen ia w drugiej seryi z trzema gatunkami ści
s łych wapieni z okolic Palermo (kamień budowlany), z użyciem na 
przek ładk i : a) cienkich p ły tek korkowych, b) p r zek ł adek ołowianych, 
stwierdziły ' znaczne zmniejszenie się ś rednie j wyt rzymałośc i tych 
kamieni, jak to widać z tablicy poniższej : 

Rodzaj kamieni I I I I I I 
W y t r z y m a ł o ś ć normalna kg/cm2 . . . 2120 1560 1330 

z p r z e k ł a d k a m i korkowemi 1890 1160 940 
Strata wyt rzymałośc i l l ° / 0 2 6 ° / 0 2 9 % 
W y t r z y m a ł o ś ć z p r zek ł adk . ołowianemi 920 690 690 
Strata wyt rzymałośc i 5 7 % 5 6 % 4 8 % 

W i d a ć z tych danych, że przy p rzek ł adkach ołowianych stra
ta wyt rzymałośc i jest tem większa , im są większe ciśnienia zgniata
j ące , czy l i jest większa przy kamieniach twardszych. P r z y prze
k ł a d k a c h korkowych ujawnia się stosunek odwrotny. N a zasadzie 
swoich ciekawych doświadczeń prof. S A L E M I P A C E wypowiada 
wnioski nas tępujące : Zważywszy , że, przy wznoszeniu budowl i 
monumentalnych z bloków p rawid łowych , użycie zapraw s łabszych 
i elastyczniejszych od kamieni, warunku jące os łabienie budowli , jest 
nieracyonalne, na leża łoby s tosować d la na leży tego wzmocnienia mu
ru zamiast zapraw, m a t e r y a ł y o wyt rzymałośc i równej lub większej i 
niż kamieni, np. wprowadza jąc pomiędzy b lok i stopy metalowe, i 
które w pewnych kombinacyach w stanie roztopionym (ciekłym) i (D. n . ) 

dają się ła two wlewać w spoiny, nawet przy bardzo znacznej roz
ciągłości i powierzchni tych spoin. G d y j e d n a k ż e , wobec stwier
dzonego wielkiego w p ł y w u p rzek ł adek ołowianych na wyt rzymałość 
kamieni, zastosowanie ołowiu i jego s topów powinno b y ć wyłączone , 
stopy zaś twardsze b y ł y b y zbyt drogie, przeto d la prak tyk i by łoby 
ważne zastosowanie takich ma te rya łów, k tó re nie wpływają na zmia
nę wyt rzymałośc i kamieni i k tó re przytem są tańsze . T a k i m ma
te rya łem jest cement portlandzki, co s twierdz i ło doświadczenie . P r z y 
zgniataniu bowiem sześcianów kamieni, pokrytych w a r s t w ą czystej 
zaprawy cementowej, 1 mm grubej, po 24-ch godzinach twar
dnienia, prof. S A L E M I PACH: znalazł współczynnik wyt rzymałośc i 
tych kamieni = 0,81 do 1,14 (średnio 1) wyt rzymałośc i przy bez-
pośredniem zgniataniu pomiędzy twardemi p ły tami prasy. 

T A V E R I E R Z podobnych prób (kamienie francuskie) usta l i ł na
stępujące współczynniki zmniejszenia się wyt rzymałośc i : 

po 28 dniach twardnienia zaprawy 0,80 - 0 , 9 7 
„ 84 „ „ „ 0 , 9 5 - 1 . 

Z tych w y n i k ó w widać , że warstwa cementu jako p rzek ładka , 
prawie nie w p ł y w a na zmniejszenie się wyt rzymałośc i kamieni. 
W praktycznym w y n i k u swoich bardzo in teresujących s t u d y ó w 
prof. S A L E M I P A C E radzi przy wznoszeniu budowli monumentalnych 
z oddzielnych b loków kamiennych wogóle , a w szczególe wie lk ich 
luków, sk lepień , sk lep ień mostowych, uk ładać bloki dobrze dopaso
wywane, bez jakichkolwiek zapraw i p r zek ł adek lub ty lko i jedynie 
na cienkiej warstwie czystego cementu portlandzkiego, k tó r a zupeł
nie zabezpiecza d o k ł a d n e zetknięcie płaszczyzn b loków. 

8. Szczcniowski, inż. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 

Wkręt do przytwierdzania szyn kolejowych do pod
kładów, pomysłu Lachowskiego. 

U ż y w a n e do tąd w k r ę t y , tkwiące bezpośrednio w miąższu pod
k ładu drewnianego, mają tę w a d ę , że s ię p r ę d k o luzują, co u ła twia 
ws iąkanie wody w otwór . Skutkiem tego zachodzi potrzeba częs te 
go przestawiania w k r ę t ó w , a znaczna ilość obok siebie wy wiercanych 

2) 

Rys . 1. 

otworów ujemnie w p ł y w a na t rwałość podk ładu . O d wad tych wol
ny jest w k r ę t pomysłu J E R Z E G O LACHOWSKIEGO z P a r y ż a (rys. 1 

W k r ę t ten sk ł ada s ię z czterech części stalowych (rys. 1): 
s tożkowa tego n a ś r u b k a E z dwoma klinowatemi s k r z y d e ł k a m i a po 
bokach, pochewki złożonej z 2-ch półwalcowych części C, nacię tych 
w części dolnej i właśc iwego w k r ę t u B, zaopatrzonego w zwój do 
metalu. W k r ę c a n i e odbywa sic w naś rubek E, osadzony na dnie 

otworu odpowiednio rozszerzonego (rys. 2). K i e d y g ł ó w k a w k r ę t u 
oprze się o p o d s t a w ę szyny, na ś rubek przy dalszem wkręcan iu za
czyna się podnosić i wciskając się ze s k r z y d e ł k a m i a pomiędzy koń
ce ł u b k ó w , rozsuwa je (rys. 2) i zaklinowuje cały u k ł a d mocno 

3v7.?TJ 

Rys. Rys. 

w miąższu podk ładu . Do wkręcan ia pochwy służą obcęg i o n ie rów
nych szczękach (rys. 3). W k r ę t y te u ż y w a n e są od r. 1901 na 
drogach żel. p a ń s t w o w y c h we F r a n c y i z dobrym skutkiem. 

(Eng. z d. 21 /XI 1906, str. 398 i Z. ,1. li. .Ns> 92 r. b., str. 589j. 

— t — . •••n. 

Pociągi samochodowe. 

W o z y si lnikowe towarowe znajdują coraz większe zastosowa
nie zarówno w rolnictwie j ak i w wojsku. 

Począ tkowo starano się osiągnąć pewne korzyści przez ulep
szenie lokomotywy i przez zastosowanie do niej s i ln ika w y 
buchowego. Pozos ta łe wozy uży to dawnej konstrukcyi , nie bacząc, 
że sp rawność pociągu wiele na tem traci. D l a małych kół prowa
dzących z w y k ł e g o wozu wystarczy większy kamień lub inna prze
szkoda by w y t w o r z y ć znaczny opór, zaś panewki osiowe nie są na 
podobne ciśnienie przygotowane. 

Znaczne ulepszenia w tym względzie wykazuje pociąg, zbudo
wany przez Towarzystwo z poręką ograniczoną „ Fre iba lm" w See-
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gefeld pod Szpandawą. W o z y są jednoosiowe i ważą po 1800 kg, I ciągiem złączona. Dzięki temu pociąg przechodzi swobodnie po łu -
przy ładowności ' 4000 kg. Osie wozów są łączone po dwie | kach o promieniu małym 6 — Im. 

• 

Rys. 1. 

Rys . 2. 

podciągiem, wskutek czego powstają wagony dwuosiowe, przyczem 
oś przednia jest wzg lędem podciągu ruchomą, ty lna zaś stale z pod-

Erzy biegu pociągu w kierunku odwrotnym, wystarcza 
przez wyjęc ie i założenie sworznia zmienić osie wolne na 
s tałe , s ta łe zaś na wolne. Jedynie więc lokomotywa przejeż
dża z końca pociągu na czoło i natychmiast po założeniu sprzę
gieł może w y r u s z y ć w odwro tną d r o g ę . 

Lokomotywa (rys. 2) jest również jednoosiowa i jest 
połączona z tendrem w taki sam sposób jak każde dwa 
wozy ze sobą. .Lokomotywa ta posiada kocioł wodnorurko-
wy, ogrzewany olejem i dwa stojące s i l n i k i parowe z wen
ty lowym rozdziałem pary. S i l n i k i działają na koła popc-
dowe niezależnie przy pomocy przek ładn i ł ańcuchowej . C i 
śn ien ie na oś wynosi 6 t. Zapas paliwa wystarcza na 
100 km, zapas wody wynosi 2000 / i wystarcza na 6—8 go
dzin jazdy. 

Przedstawiony na rysunku pociąg jest własnością 
pruskiego Ministeryurn wojny i b y ł wystawiony w Medyolu-
nie na wszechświa towej wystawie r. ] 906 

s. 
(Z. d. V . cl. I. N i 23 r. 1906) 

Wybuchy kot łów parowych w Niemczech w r. 1904. 
(Dokończenie do str. 201 w Na 18 r. b.) 

10) W kopalni węgla kamiennego połączonej z fabryką 
cegiełek w ę g l o w y c h Towarzystwa .,Vereinsgluck" w Monsel-
witz, pękł w d. 27 lutego kocioł o dwóch rurach p łomien
nych, dostawiony przez Tow. akc. fabryki maszyn i odlewni 
w Zeitz w r. 1889. Kocio ł ten mia ł 9,6 m d ługości , 2 m śred
nicy, przy pojemności 23 m3 i 6 atm. ciśnienia . W y b u c h na
stąpił o godzinie 8 3 / 4 rano, podczas zasilania ko t ł a w wodę; 
przyczem na szwie p o m i ę d z y 1-m i 2-m dzwonem zerwane zo
s ta ły 2-1 ni ty, przednie blachy obu rur p ł o m i e n n y c h zos ta ły 
wgniecione i pows ta ł o twór 30 cm szeroki. Z oględzin miejsc 
uszkodzonych przekonano się, że przyczyną wybuchu był 
brak wody. N i k t nie by ł raniony. 

11) Toż samo Towarzystwo akc. w Zeitz dos tawi ło 
w r. 1895 kocioł o 2-ch rurach p łomiennych do kopalni węgla 
brunatnego w ok ręgu Al tenburg , d la Towarzystwa „Fr i edens -
grube" w Kriebi tzsch. P o j e m n o ś ć ko t ła wynos i ł a 21,63 m3, 
średnica 1,8 m, d ługość 10,8 m, c iśnienie uży teczne 6 atm. 
W d. 3 września około godz. 8 wieczorem nas tąp i ł wybuch ko
tła z tak wielką siłą, że kocioł poszarpany zos ta ł na wielką ilość 
części, a z nich n iek tóre znaleziono na 150 m odległości . Je
dna osoba zos ta ła zabita, jedna ciężko i jedna lżej raniona. Do
mniemaną przyczyną wybuchu była wadl iwość blach (z żelaza 
spawalnego). 

12) W zakładzie kąpie lowym w Aschersleben nastą
pi ł w d. 26 września o godz. 10 1 ' 2 rano wybuch ko t ł a 
o dwóch rurach p łomiennych , przeznaczonego do wytwarza
nia siły poruszającej i do nagrzewania solanki, a dostarczone
go w r. 1903 przez f a b r y k ę Osterkamp i S-ka w Aschersleben. 
Wybuch s p o w o d o w a ł wgniecenie dwóch dzwon przednich 
w rurze p łomienne j , k tó re w kierunku ku ś rodkowi długości 
p rzybra ły pos tać t ró jką ta , a pomimo oberwania się miejsca 
złączenia, blachy pozos ta ły całe. P rzy oględzinach okazało się, 

że wentyl bezpieczeńs twa był p rzyrośn ię ty ; odnogi łączące wo-
doskaz z ko t łem wype łn ione osadem, kurek p r ó b n y do wody 
zamkn ię ty , i p rzewód parowy do manometru tak zarośnię ty 
osadem (kamieniem), że po pewnym czasie użycia , zamiast 
17 atm. znalezionych przy p róbach , manometr w s k a z y w a ł je
dynie 2 atm. ciśnienia. W y b u c h był przeto n a s t ę p s t w e m za
równo niedbalstwa jako też braku wody. Dwie osoby (wła
ściciel ko t ła i dozorca kot ła) zos ta ły zabite. 

13) W d. 18 paźdz iern ika , o godzinie 8 3 / 4 wieczorem, 
w fabryce p rze tworów chemicznych w Ha l l i -Tro tha nastąpi ł 
wybuch ko t ł a o dwóch rurach p ł o m i e n n y c h zaopatrzonych 
w rury GAT.LOWAY'A , dostawiony przez f ab rykę W u t h i Die-
derich w H a l l i n .S . w r. 1880; d ługość ko t ł a wynos i ł a 10,25w<, 
ś rednica 2 m, po jemność 24,836 m3 a ciśnienie robocze 6 atm. 
Wskutek wybuchu szew okrąg ły pomiędzy 1-m i 2-m dzwo
nem w prawej rurze płomiennej zosta ł przerwany n a d ługości 
około 1 m i w n aj s z e r s z e n i miejscu rozszczepił się na 43 cm; 
oba zaś te dzwona wgniecione zos ta ły na d ługośc i 1,6 m. W y 
buch nas tąpi ł wskutek braku wody w kotle, spowodowane
go un iemożebnioną kontrolą: znaleziono bowiem, że odnogi 
łączące wodoskaz z kot łem b y ł y zapełn ione kamieniem. Dwie 
osoby były lekko ranione. 

14) Kocioł o dwóch rurach p łomiennych dostawiony 
w r. 1884 przez firmę Paschke i Kas tner w Freibergu do 
fabryki celluloidu w Rathmannsdorf, u legł wybuchowi 
w d. 28 listopada przy okolicznościach nas tępujących: P o 
parumies ięcznej przerwie, o godzinie 10 rano rozpoczęto na-
grzeWanię przy u l ż o n y m i o twartym wentylu bezpieczeńs twa; 
po up ływie zaś I1/.; godziny od tej chwi l i , wentyl zosta ł obcią
żony i wkrótce potem przy otwieraniu drzwiczek ogniowych 
szew pomiędzy drugiem i trzeci om dzwonem w prawej rurze i 
p łomienne j p r ze rwa ł się na długości 1,3 m i rozszczepił na 35 cm. 
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Nadto, górna, p o ł o w a drugiego dzwona pękła podłużnie na 
d ługości 33 cm i r o z w a r ł a się na 10 cm szerokości. I tu brak 
wody był p rzyczyną wybuchu: obie rury p łomienne rozżarzy
ły się, a po zamknięc iu wentyla bezpieczeńs twa prężność pary 
p rzyczyn i ł a się do wt łoczenia blach; po otworzeniu zaś pra
wych drzwiczek paleniskowych, p r ąd ch łodnego powietrza 
spowodował pęknięcie prawej rury p łomienne j : pomimo, że 
jak z oznak z e w n ę t r z n y c h sądzićby należało , prężność pary 
w chwi l i wybuchu nie p rzekracza ła 1 atm. Jedna osoba zo
s ta ła ciężko raniona. 

15) W tar taku w Glottesbergu (okrąg Waldenburg na 
Śląsku) , w d. 10 grudnia o godzinie 7 rano nas tąpi ł wybuch 

kot ła o jednej rurze p łomienne j , dostawionego przez f ab rykę 
Petzold i S-ka w Ber l in ie w r. 1896; kocioł ten mia ł 7 m d łu 
gości, 1,5 m ś rednicy i 9,1 H I 3 pojemności ; c iśnienie roboczo 
wynosi ło 7 atm. Podczas wybuchu dno góri ie .zbiornika na 
pa rę zostało zerwane i przez o twór w dachu na 5 m odrzuco
ne bocznie; przyezem okazało się bardzo wadliwe spojenie dna 
z częścią walcową: w n iek tó rych bowiem miejscach spawanie 
dosięgało ty lko 2 — 3 mm na grubość , w innych zaś części te 
by ły tylko naciśnię te na siebie bez ś l adów spawania. W s k u 
tek wzlotu ko t ł a w kierunku prawie pionowym nikt nie 
dozna ł uszkodzenia. 

• I.Sj 

Wybuchy kot łów parowych w Niemczech w r. 1905. 

Wskutek coraz większej czujności s towarzyszeń ko t ło 
wych w Niemczech, ilość w y p a d k ó w z k o t ł a m i z roku na rok 
stopniowo się zmniejsza i zawsze pochodzi z jednej z niewie
l u p rzyczyn , jak: brak wody, tworzenie się osadu nieprzepu-
szczającego ciepła, zły m a t e r y a ł lub niestaranne wykonanie,— 
i to są prawie jedyne wskazówki przy dochodzeniach są
dowych. 

Fabrykanc i ko t ł ów podlegają ścisłej kontro l i z u rzędu; 
zobowiązują się nadto w okresie czasu z g ó r y przewidzianym, 
do zas tąpienia części wadl iwych przez dobre i nie podlegają
ce zarzutom, a nieraz nawet na wynagfodzenie szkód ponie
sionych przez n a b y w c ę kot ła . 

N a tworzenie się osadu i nadgryzanie metalu w p ł y w a 
u ż y t a woda; jej więc rozbiór chemiczny i mechaniczny jest 
n iezbędny: z czego w y n i k a potrzeba zastosowania wskaza
nych ś rodków zaradczych, k tó re , bezwarunkowo winny być 
wprowadzone, g d y ż przez to usuwa się wiele nieszczęść będą
cych prostym wynik iem zaniedbania. 

Nieraz właściciel ko t ła sk łada całą winę ń a dozorujące
go, czy l i jak go nazywają na palacza; zobaczmy więc o ile takie 
mniemanie jest uzasadnione. Od czasu powstania szkół zawo
dowych wychodzą z nich palacze, maszyniśc i i t. p. uzdolnie
n i i posiadający wszystkie te wiadomości , jakie palacz do ra-
cyonalnego prowadzenia powierzonego mu kot ła pos iadać po
winien; a jeśli nadto jest człowiekiem u w a ż n y m , to zdoła pra
wie zawsze dostrzedz i w porę u sunąć g rożące niebezpieczeń
stwo. Będąc zaś obeznany z ustrojem ko t ł a i poznawszy je
go właściwości , potrafi wkró tce rozchód pal iwa obniżyć do 
możl iwych granic; jest więc na stanowisku swojem rzeczywi
ście uży teczny . Jeś l i więc i właściciel ko t ł a jest tego samego 
zdania, to usilnie się stara takiego kierownika u t r z y m a ć , wie
dząc, że przy n im wyda tk i nie przekroczą pewnej ustanowio
nej normy. G d y jednak właściciel kot ła , mając na myśl i je
dynie ty lko zmniejszenie w y d a t k ó w , rozpoczyna od tego, że 
do obsługi ko t ła przyjmuje człowieka, nie posiadającego do
statecznego uzdolnienia zawodowego, za bardzo marne zazwy
czaj wynagrodzenie, to w k r ó t k i m czasie zostaje podwójn ie 
ukarany, g d y ż oprócz nadmiernego zwiększenia kosztów pro
wadzenia, jest w każdej chwi l i n a r a ż o n y na znaczne straty, 
nieuniknione w razie wybuchu. Z tego wszystkiego wynika , 
że daleko posunię te zrozumienie wspó lnych in teresów, pomię
dzy kierownikiem ko t ł a i właścicielem, jest naj lepszą r ęko j 
mią powodzenia; kierownik bowiem będąc przekonany, że jo
go wiadomośc i zostaną należycie ocenione, z większym je
szcze zapa łem s t a rać się będzie o gorliwe spełn ianie swoich 
obowiązków, właściciel zaś na takich zabiegach jedynie sko
r z y s t a ć może . 

Wprawdzie w pewnych wypadkach przyczyna wybu
chu, pomimo wys i łków i różnych prawdopodobnych przypu
szczeń ze strony ludz i nauki, s tojących u steru s towarzyszeń 
ko t łowych , pozostaje n iewyjaśniona; lecz to pochodzi g ł ó w n i e 
z tego powodu, że nie wszystkie, temu towarzyszące okolicz
ności uwzg lędn ione zos ta ły ; skrupulatne zaś zbadanie oznak 
z e w n ę t r z n y c h nic podejrzanego nie wykaza ło . T u więc także 
kierownik bardziej świadomy, umiejący pa t rzeć i stale prze
bywający na miejscu, oddaje wielkie us ługi : g d y ż może zwró
cić u w a g ę de lega tów, na jeden lub więcej p r z e j a w ó w które wi
dział i przez to poś redn io p rzyczynić się do wyjaśnieni a 
sprawy. 

P r z y s t ą p m y teraz do przeg lądu samych w y p a d k ó w . 
1) Przez właściciela fabryki sody amoniakalnej 

w Wuselen, u ż y t y b y ł do gotowania kocioł dostawiony 
w r. 1896 przez" f i rmę F . C. Ke l l e r i S-ka w Stolbergu (pro-
wineye Nadreńskie ) . Kocioł ten sk łada ł się z trzech czę
ści: dwóch poziomych walcowych, z k t ó r y c h g ó r n a 3,5 m 
d ł u g a o 1,3 m średnicy , dolna zaś 4 m d ł u g a o 1 m ś rednicy; 
obie zaś te części z łączone z pomocą ko t ła pionowego o rur
kach pionowych, 2,5 m d ług iego , o ś rednicy 2 m. Objętość 
wody 15 m 3 ; ciśnienie uży teczne 6 atm. Wybuch , k tó ry nastą
pił w d. 18 stycznia, o godz. 9 i wieczór, poczyni ł spustoszenia 
nas tępujące : Szew p o d ł u ż n y w kotle ru rkowym pękł na całej 
długości , ru rk i i dna s tanowiące i ch o p r a w ę zosta ły pogię te , 
a osłona walcowa została spłaszczona; tego zaś wynikiem było, 
że szwy okrąg łe , łączące osłonę z dnami, b y ł y na znacznej 
długości przerwane, tak, że jedynie długością 1,5 m jeszcze się 
t r z y m a ł y , kocioł zaś sk ręcony zosta ł na 90" około swej osi. 
S z w y poprzeczne, na połączeniu k o t ł a pionowego z poziomy
mi , zos ta ły zniszczone i oba te ko t ły , burząc obmurowanie, 
zosta ły wyrzucone w gó rę i odrzucone w kierunku swych osi 
na k u p ę żużli 15 m wysoką, gdzie się za t r zyma ły . P r z y c z y n ą 
wybuchu b y ł znaczuy wzrost prężności pary, spowodowany 
przez przywarcie wentyla bezpieczeństwa do gniazda. T rzy 
osoby zos ta ły zabite. 

2) W d. 6 marca, o godzinie 5 l / j rano, nas tąpi ł wybuch 
kot ła o dwóch rurach p łomiennych , z dolnym podgrzewaczem 
walcowym, dostawionego przez fabrykę G . K u h n ' a w Sztutt-
gardzie w r. 1874, do ogrzewania i gotowania w zakła
dach przędza ln iczych w Schornreute - Rayensburg. Dłu 
gość kot ła wynos i ł a 4,71 m, ś redn ica 1,88 m, objętość wo
dy 11 m 3 ; ciśnienie robocze 5 atm. S k u t k i wybuchu by ły na
stępujące: Pierwsze dzwono w prawej rurze p łomiennej wklę
sło na d ługość 82cm, szerokości 40 cm i g łębokości 16,5 cm, 
w miejscu zaś na jg łębszem blacha pęk ła na d ługośc i 20 cm 
i rozszczepiła się na 2,5 cm. Oprócz tego wklęśnięcia, blacha 
zosta ła nieco spłaszczona i to samo, choć mniej widoczne, oka
zało się w drugiem dzwonie. K r y z a , łącząca pierwsze dzwo
no zdrug iem, rozszczepiła się w ] obwodu na 0,5 cm szeroko; 
mniejszych zaś rozdwojeń doznały dwa n a s t ę p n e połąozenia: 
przyezem, poczyna jąc od k ryz okaza ło się wiele nadpękn ięć 
pod łużnych , z k tó rych jedno w 3-iem dzwonie 6 cm d ługośc i . 
Wybuch przypisu ją niedbalstwu palacza: ten bowiem, nie 
z a u w a ż y w s z y braku wody, k tó ra , wskutek nieszczelności wen
tyla zasilającego, przec iekała do sąs iedniego kot ła , roznieci ł 
ogień. N i k t nie był raniony. 

3) W kotle o 2-ch rurach p łomiennych , dostawionym 
przez f ab rykę A . Reinshagen w Langendreer w r. 1892 dla 
kopalni węgla ., Deutschland" w Hasslinghausen, nas t ąp i ! 
w d. 25 marca, w po łudn ie , wybuch spowodowany nagroma
dzeniem się kamienia i m u ł u . Objętość wody wynos i ła 
37,9 m 3 , przy wymiarach kot ła : 10 m d ługośc i i 3,2 m ś redn i 
cy; ciśnienie zaś użyteczne: 7 atm. Wskutek wybuchu 
trzecie i czwarte dzwona w lewej rurze p łomiennej zos ta ły 
dwustronnie wgniecione i 27 n i tów było zerwanych: przez co 
grzbiet trzeciego dzwona znalaz ł się w odległości 2 cm od 
spodu rury; wgniecenie zaś 4-go dzwona dosięgło jedynie 2 cm, 
a przez o t w ó r tak utworzony, znaczna ilość wody wyrzucona 
zos ta ła na zewnąt rz . Jedna osoba była lekko raniona. 

4) Stojący kocioł walcowy, niepewnego pochodzenia 
i niewiadomego wieku, był używany do wytwarzania pary w go-
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rzelni w Zuzenhausen. B y ł to kociołek niewielki , gdyż przy wy
sokości 0,8111 i ś redn icy 0,9 m, mia ł 0,51 in3 pojemności i wy
k a z y w a ł ciśnienie użyteczne 6 atm. W y b u c h nas tąpi ł w dniu 
1 kwietnia, o godz. 10 3 / 4 wieczorem, wskutek pojawienia się 
zwykle ukrytego płomienia w miejscu n iewłaśc iwem, przez 
co prężność pary znacznie wzros ła i to sprawi ło oderwanie się 
dna dolnego: sam zaś kociołek wyleciał w kierunku piono
w y m . N i k t nie by ł raniony. 

5) W kopalni węgla brunatnego w Zwenkau wstawio
ny by ł w r. 1892 kocioł o 2-ch rurach p łomiennych , o pojem
ności 23 m3, d ługości 9,07 m i ś rednicy 2in, przy ciśnieniu ro
boczem 6 atm., zbudowany w r. 1891 przez fab rykę Vogel 
i S-ka w Neusellerhausen. W d. 12 listopada nas tąpi ł wybuch, 
przez co prawa rura zosta ła na długości 2,7 in jednostronnie 
wt łoczona , tak, że części przeciwległe ściany wewnę t rzne j 
ze tknę ły się ze sobą; na szwie zaś ok rąg łym, łączącym ze sobą 
dwa pierwsze dzwona i w górne j połowie popęka ły rozpory 
i u t w o r z y ł a się szpara 3 cm. szeroka. U g ó r y t akże okazało 
się pęknięc ie poprzeczne 30 cm d ług ie , k tó r ego szerokość do
chodzi ła do 4,5 cm. Zamulenie o d n ó g p rowadzących do wo-
doskazu było powodem wybuchu; wodoskaz bowiem będąc 
odcięty od kot ła , nie p o k a z y w a ł stanu wody. N i k t nie by ł 
raniony. 

6) W r. 1889 fabryka Koebner i K a n t y w Wroc ła 
wiu dos tawi ła do tartaka parowego w Schmiedebergu sto
jący kocioł z rurkami FrELD 'A, k tó rego wj^sokość wynosi ła 
2,5 m, ś rednica 1,1 m, po jemność 1,56 m3 i ciśnienie robocze 
6 atm. Wskutek zerwania się denka w jednej z rurek F I E L D ' A 
nas tąpi ł w d. 18 listopada, po g. 9 rano, wybuch, a przez osią
g n i ę t y tą drogą o twór cała zawar to ść kot ła w y p ł y n ę ł a na ze
wnąt rz , zalawszy ognisko i o twiera jąc drzwiczki paleniskowe. 
.Jedna osoba zos ta ła lekko zraniona. W a d l i w e spojenie den

ka z ru rką było przyczyną uszkodzenia, k tó rego naprawa doko
nana była na miejscu; przez co inspektorowie, dowiedziawszy 
się z pism o wypadku, zjechali na grunt, w celu sprawdze
nia i ocenienia szkód, lecz zastali j uż wszystko w porządku . 

7) L ipsk ie Towarzystwo budowlane naby ło w r. 1892 
w Lipskie j fabryce ko t łów wodnorurkowych (dawniej Breda 
S-ka w Schkeuditz), kocioł wodnorurkowy do obsługi Hotelu 
Centralnego. D ł u g o ś ć rurek 3 m, ś rednica 89 mm, objętość 
wody 1,572 m3, c iśnienie robocze: 9 atm. D . 19 listopada 
pękła jedna z najniższj^ch rurek w prawym oddziale. 
R u r k a ta, s tykająca się bezpośrednio z ogniem przerwa
na została w odległości 52 cm od przedniej komory wod
nej, na d ługości 28,5 cm. Największa szerokość szpary 
wynosi ła 7,5 cm. B r a k wody i tu s t a ł się powodem wypad
ku; wskutek bowiem niestarannego usunięc ia n a m u ł u i ka
mienia, p r zys t ęp wody do miejsca uszkodzonego był wstrzy
many. Dwie osoby zos ta ły zranione. 

8) Do kopalni soli kamiennej i po tażu „ J u l i u s " w V o l -
priehausen uży ty był kocioł leżący o dwóch rurach p łomien
nych, zbudowany w r. 1901 przez f ab rykę F . Dippe w Schla-
den. Kocioł ten mia ł 11 m d ługości , 2,2 m ś rednicy; objętość 
wody wynos i ł a 31,98 m3; ciśnienie uży teczne 8 atm. Wybuch , 
spowodowany brakiem wody, w d. 4 grudnia, roze rwa ł szew 
okrąg ły pierwszego dzwona w prawej rurze na 2 / 3 obwodu 
i spłaszczył s tożkowo to dzwono, k tó re , pomimo to, od ścia
ny frontowej (dna) ko t ł a oderwane nie było. N a s t ę p n e dzwo
no u gó ry wgniecione zostało na długości 40 cm. Jedna oso
ba zos ta ła zabita i jedna raniona. 

Uwaga. W e d ł u g pos t anowień u rzędowych Rzeszy Nie
mieckiej, wypadki opisane powyżej w punktach 6 i 7 nie na
leżą właśc iwie do „ w y b u c h ó w ko t łów parowych" . sk. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z <l. i-go 

grudnia r. 0. (Komunikat Wydzia łu posiedzeń technicznych). 
Po zatwierdzeniu przez zebranych protokółu z posiedzenia po

przedniego, inż. Fr. Rakowski odczytał swój referat: 
„Wrażenia technika sanitarnego z wycieczki do Niemiec i Austryi". 

Prelegent, zaznaczywszy na wstępie, iż nie będzie wspominał 
o urządzeniach kanalizacyjnych i wodociągowych, g d y ż o nich bę
dzie mowa w sprawozdaniu z wyciecki urządzanej w lecie r. b. przez 
"W. U . Z . D. P. (Wydzia ł Urządzeń Zdrowotnych Użyteczności 
Publicznej), obznajmił zebran37ch szczegółowo ze zwiedzanemi 
przez siebie urządzeniami do ogrzewania i przewietrzania w gma
chach publicznych w Niemczech i Aus t ry i . Wspomniawszy dość 
obszernie o sposobach przewietrzania i ogrzewania w gmachach szkol
nych w Dreźnie, Berlinie, Cassel oraz Pradze Czeskiej, prelegent 
mówił następnie o urządzeniach tych w teatrach w Wiedniu i Frank
furcie, a w końcu szczegółowo opisał sposób przewietrzania i ogrze
wania katedry ewangelickiej w Berlinie. 

Co się tyczy szczegółów, to wspomnieć należy przedewszyst-
kiem o urządzeniach do przewietrzania i ogrzewania w szkołach 
miejskich w Dreźnie, gdyż uchodzą one za najbardziej wzorowe wo
góle w Niemczech. Ogrzewanie i przewietrzania w szkołach miejskich 
odbywa się w następujący sposób: Powierzchnia ogrzewalna w każ
dej klasie składa się z 2-ch rur dwucalowych obiegających trzy 
ściany klasy. Wenty l przelotny parowy mamy na korytarzu, a więc 
na zewnątrz klasy Te ogrzewalniki miejscowe mają ogrzewać po
wietrze w klasach z rana przed przybyciem dziatwy szkolnej. Ody 
temperatura w klasach około godziny 74 z rana podniesie się do prze
pisanej normy, zamyka się wentyle klasowe i rozpoczyna się ogrze
wanie powietrzem wentylacyjnem. Do przewietrzania stosuje się 
w Dreźnie jedynie aspiracyę. Tempera turę w klasach kontrolują ter
mometry z sygnal izacyą elektryczną. Dodać należy, iż przepisy szkol
ne saskie wymaga ją trzykrotnej wymiany powietrza w przeciągu 
godziny. Pierwszorzędną zaletą systemu przewietrzania oraz ogrze
wania, stosowanego w szkołach miejskich w Dreźnie jest ła twość 
regulacyi przy nadzwyczaj uproszczonej obsłudze. System ten jednak 
ma i pewne wady, gdyż przy aspiracyi jest się zależnym od stanu 
pogody, prócz tego ogrzewalniki miejscowe czynne są jedynie w okre
sie przed rozpoczęciem lekcyi, przedstawiają one więc niejako kapi
ta ł martwy. 

Z dalszych szczegółów, dotyczących urządzeń wentylacyjuo-
ogrzewalnych w szkołach miejskich, podkreśl ić należy, iż urząd bu
dowlany miejski w Cassel, wiedząc jak często walka konkurencyjna 
pomiędzy firmami odbija się niekorzystnie na jakości projektu, opra
cowuje sam wszystkie plany urządzeń wentylacyjno-ogrzewalnych 
dla szkół miejskich. 

W Berlinie stosują w szkołach miejskich przeważnie ogrzewa
lne parowodne. 

Mówiąc o urządzeniach wentylacyjno-ogrzewalnych w teatrach, 
prelegent zatrzyma! się dłużej nad do dziś dnia nierozst rzygniętym 
wśród techników sporem: czy przy przewietrzaniu tea t rów należy 
doprowadzać powietrze z dołu do góry, czy też z góry na dół. W y 
ciąganie powietrza ku górze wydaje się racyonalniejszem, gdyż od
powiada ono naturalnemu ruchowi zepsutego powietrza i usuwa je 
prędzej poza sfery oddychania. Co prawda sposób ten ma i pewne 
wady, gdyż umożliwia podnoszenie się kurzu z podłogi, czemu jed
nak można ła two zapobiedz przez umiejętne umieszczenie kratek na-
wietrzających, i zresztą temperatura na galeryi jest zawsze znacznie 
wyższa, niż na parterze. Przewietrzanie odwrotne (z góry na dół) ma 
znów tę wadę kardynalną , iż w razie pożaru dym i żar kierują się ku 
otworom wy wietrzającym, umieszczonym tuż przy publiczności. W celu 
wypróbowania tych dwóch sposobów przewietrzania przeprowadzono 
w salach parlamentu w Berlinie oraz w Sztokholmie szereg doświad
czeń, k tórych wyn ik i przemawiają za stosowaniem przewietrzania 
sal z dołu do góry . Z tea t rów, które zwiedzał prelegent, Burgtheater 
oraz opera dworska w Wiedniu, Narodni Divadlo (Teatr Narodowy) 
w Pradze, opera i teatr dramatyczny w Frankfurcie n. M . stosują 
wenty lacyę z dołu do góry , nowy zaś teatr miejski w Norymberdze 
wen ty lacyę z góry na dół, podczas gdy cyrk-teatr Schuman'a w Frank
furcie n. M . — do góry lub na dół, w zależności od pory roku. Do 
ogrzewTania powietrza wentydacyjnego w wyżej wspomnianych tea
trach stosują wszędzie, prócz jedynie teatru dramatycznego w Frank
furcie n. i ł . , parę o wysokiem ciśnieniu. Dop ływ powietrza jest sto
sunkowo największy w gmachu opery w Frankfurcie n. M . , gdyż 
dochodzi aż do 48—84 ni3 na godzinę. W urządzeniach wentylacyj
nych teatru miejskiego w Norymberdze osobliwością jest wprowa
dzanie powietrza nie tylko na salę widzów, lecz i na scenę. Zwyk le 
na salę widzów wtłacza się 30 000 — 40000 in3 na godzinę, na scenę 
zaś przeszło 15 000 w3. 

Przed szczegółowym opisem instalacyi ogrzewania centralnego 
katedry ewangelickiej w Berlinie prelegent wspomnia ł o trudnościach, 
jakie napotyka technika przy ogrzewaniu kościołów wogóle. Ściśle 
biorąc, nie chodzi w danym wypadku o utrzymanie w kościele pe
wnej określonej temperatury, gdyż bez porównania ważniejszem jest 
zapobieżenie lub przynajmniej możliwe osłabienie przeciągów, po
wstających w kościołach nie tylko przy otwieraniu drzwi wejścio
wych, lecz nawet i przy zamknię tych drzwiach z następujących po
wodów: W kościołach mamy przeważnie do czynienia z przestrzeniami 
ograniczonemi niemal wyłącznie ścianami, nie przylegającemi do są
siednich b u d y n k ó w oraz z oknami o znacznej wysokości , co powodu
je znaczne straty ciepła, na skutek czego oziębione powietrze opada 
wzdłuż okien i ścian na dół na zebranych. Niezależnie od tego 
z dołu powietrze ogrzane przez publiczność wznosi się ku górze i w ten 
sposób wytwarza się obieg powietrza, k tó ry ze względu na znaczną 
wysokość świą tyń oraz mały opór, j ak i spotyka powietrze, jest dość 
prędki, wobec czego peryodyczne spadanie na zebranych zimnego 
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powietrza jest tem przykrzejsze. Wypada więc, iż przy urządzaniu 
ogrzewania w kościołach dążyć należy do stworzenia źródeł ciepła 
w tych miejscach, gdzie powstają straty ciepła oraz do zmniejszania 
wysokości obwodów eyrkulacyjnych powietrza i umiejscowienia tych 
obwodów w sposób, by jak najmniej da ły się uczuć pobożnym. 

Przy ogrzewaniu katedry ewangelickiej w Berlinie, której 
wysokość do górnej części kopuły wynosi 70 w, zastosowano nastę
pujący sposób: Całkowitą wysokość kościoła podzielono na 5 stref 
ogrzewalnych, odpowiadających 5-ciu obwodom cyrkulacyjnym powie
trza. Strefę pierwszą stanowi dolna część katedry o wysokości około 
18 vi, otoczona k ry tymi krużgankami , klatkami schodowemi i t. p., 
a więc względnie niewiele na straty ciepła narażona . W tej strefie 
niema zupełnie ogrzewalników wewnąt rz kościoła. Zato wprowadza 
się na wysokości 1,5 tn nad podłogą powietrze ogrzane przy kalory
ferach lokalnych. Nas tępne cztery strefy zaopatrzone są w odpo
wiednie źródła ciepła j u ż to w postaci ogrzewalników z rur lub ra-
dyatorów. Dzięki temu, iż granicę pomiędzy temi strefami s tanowią 
gzymsy, wytwarza ją się lokalne obwody cyrkulaeyjne powietrza, 
które jednak nie mogą dosięgnąć zebranych na dole. 

Nas tępnie prelegent wspomniał jeszcze o nowym sposobie ogrze
wania wodnego szybkoobiegowego systemu Kraus 'a, porównywając 
go ze znanymi ogólnie systemami Bruckner'a i R e c k a Osobliwością 
systemu Kraus 'a jest dołączenie do obwodu cyrkulacyjnego wodnego 
na pewnej przestrzeni takiegoż obwodu powietrznego. Z porówna
nia tych trzech sys temów pomiędzy sobą, przedstawionych w ogól
nych zarysach na specyalnych rysunkach, wypadło, iż pod względem pro
stoty urządzenia należy oddać pierwszeństwo systemowi Bruckner'a; 
najbardziej zaś skomplikowanym jest system Kraus'a. Wreszcie 
prelegent wspomniał , iż przy większych instalacyach ogrzewal
nych stosuje się zwykle kot ły przeważnie z rurami ogrzewawczemi 
lub też z rurą płomienną (1 lub 2-ma) i rurami ogrzewawczemi. 

Dalszy ciąg odczytu inż. Bąkowskiego dotyczyć będzie postę
pów w budowie rzeźni centralnych miejskich, dokonanych w Aus t ry i 
i Niemczech. 

W dyskus j i nad odczytem zabierał glos inż. P . Drzewiecki, k t ó 
ry zaznaczj r ł rozbieżność w poglądach na sposoby ogrzewania szkół 
w Europie i Ameryce (specyalnie w Stanach Zjednoczonych A m . 
Półn.). Podczas gdj7 u nas przeważnie ogrzewa się pomieszczenia 
szkolne parą lub wodą, w Stanach Zjednoczonych stosuje się wyłącz
nie ogrzewanie za pomocą powietrza. Główną zaletą tego sj'stemu 
jest olbrzymia wymiana powietrza. Podczas gdy w szkołach miej
skich w Dreźnie, jak zaznaczj'1 prelegent, mamy wj-mianę powietrza 
zaledwie t rzykrotną, w szkołach S tanów Zjednoczonych mamy sie
dmiokrotną wymianę w przeciągu godzinj-. Prócz tego sposób ten da
je nam możność najprędszego doprowadzenia powietrza w klasie do 
temperatury pożądanej po pewnej przerwie. Wtłaczanie ciepłego po
wietrza do klasy rozpoczyna się zaledwie na 2 godzinj ' przed rozpo
częciem lekcyi; zaraz po ukończeniu lekcyi wt łaczanie powietrza zo
staje wstrzymane. System ten nie wymaga ogrzewania klas w go
dzinach pozaszkolnych, daje więc w porównaniu ze stosowanymi 
u nas systemami dużą oszczędność. 

W zakończeniu inż. Kontkiewicz poruszył kwes tyę wytworzenia 
komis j i , k tórab j 7 wobec ostatnich nadużyć szkolnych prusaków w Po
znańskiem, 'za ję ła się sprawą popierania przemysłu swojskiego, uświada
mianiem społeczeństwa naszego co do możliwości sprowadzania towa
rów z zagranicy, z pominięciem Prus, oraz wskazywaniem .źródeł, do 
których możnaby się zwracać po dane a r tyku ły . Kwestya ta będzie 
omówiona bliżej na nas tępnem posiedzeniu. 

Z Towarzystwu Przy jac ió ł Nauk w Poznaniu. Zwjrczajne po
siedzenie Wydziału Przyrodników i Techników 6 listopada r. b. zagaił dr. 
F r . Chłapowski kilkoma s łowami powitania po długiej niebytności ; 
następnie wyliczał i przedstawiał nowe dary do zbiorów przyrodni
czych, oraz odczytał list od sekretarza Komisyi Fizyograficznej przy 
Akademii Krakowskiej , wzj 7 wający do przysłania zielników flory 
krajowej dla rewizj i , w celu wydania „Opisowej Flor j 7 Polskiej" sta
raniem tejże Komisy i Fizyograficznej. Dalej oświadczył , że znaczna 
część zbiorów przyrodniczych będzie musiała być przeniesiona gdzie
indziej z powodu potrzeby wczesnego przebudowania domu frontowe
go Muzeum i wyraz i ł życzenie, aby w mającym powstać nowym 
gmachu muzealnym dla zbiorów przyrodniczych było lepsze i znacz
nie obszerniejsze pomieszczenie. D la osiągnięcia tego potrzebne jest 
współdziałanie z zarządem Towarzj rstwa komisyi z lona wydziału 
wj'brsnej, składającej się z budowniczych, znających ilość okazów 

1 dotychczas już uzbieranych i potrzebujących obszerniejszego pomie
szczenia. 

W y k ł a d miał inż. p. Hedinger, „O korzyściach kolei elektry
cznych w porównaniu do dotychczasowych parowj7ch co do pręd
kości mogącej być osiągniętą". Interesujący ten wykład połączony 
z rysunkami i obliczeniami, żywą wywoła ł dyskusj 7 ę . 

Następnie referował p. inż. I I . Suchowiak o pracy dysertacyj-
nej d-ra inż. J. Studniarskiego, p. t.: 
„Przebieg linii sił magnetycznych w tworniku prądnicy o prądzie stałym" '). 

Przebieg l i n i i sił magnetycznych w prądnicy przedstawia, mia
nowicie przy zastosowaniu twornika wpustkowego, problem tak 
skomplikowanj7, że teoretyczne jego rozwiązanie jest niemożliwe. 
P . Studniarski obrał dla tego drogę doświadczenia naukowego. Przj-
obliczaniu prądnic elektrycznych przyjmuj o się zwykle, że linie ma
gnetyczne równomiernie przenikają przekrój twornika,—czyli, że i n -
dukcya jest równomierna. Wiedziano, że hypoteza ta jest błędna; — 
i tak Kapp, Niethammer i in . przypuszczali, że nasycenie l in iami 
maguetycznemi jest większe w zewnętrznych częściach twornika, 
g d y ż tam jest droga l in i i krótszą, wskutek tego też opór magnetycz
ny mniejszy7. Panu d-rowi Studniarskiemu udało się dowieść, że wyo
brażenie takie o przebiegu l i n i i magnetycznych jest wręcz błędne. 
Wskutek wstecznego działania magnetycznego twornika tłoczą się 
bowiem linie sił magnetj7cznj7ch do środka i nasycenie jest naj
większe w blizkości ś rodka twornika;—jest to najważniejszy rezultat 
pracy p. d-ra Studniarskiego. 

Rezultat ten zupełnie nieoczekiwany i wręcz przeciwnj' zapa-
trj 7waniom największych powag naukowych wywołał , jak się tego 
spodziewać bj7lo można, nadzwyczaj ożywioną wymianę zdań i dal 
powód do dalszych prac i interpretacyi teoretycznych, o czem świad
czą liczne referaty i prace innych badaczów na tem polu. ogłaszane 
w odpowiednich czasopismach naukowych. 

Badacze c i starają się teraz, by na podstawie pracy p. d-ra 
Studniarskiego us tawić nową teorye prądnicy elektrycznej i zastoso
wać nowe rezultaty w praktyce. 

Rzadko zdarza się, by praca dysertacyjna wywoła ła podobne 
ożywienie w świecie naukowj7m. 

') Ueber die Verteilung der magnetischen Kraftlinien im Anker einer 
Gleichstrommaschine. Dissertation zur Erlangung der akademischen Wiirde 
eines Doktor-Ingenieurs, vorgelegt vom Dipl.-Ing. J. v. Studniarski. Ber
lin 1905. 

K Ę O N I K A 
Konkurs na budowę wagonu 2-osiowego z wyładunkiem samo

czynnym. W ostatnich latach w technice dróg żelaznych ujawniła 
się dążność do budowy wagonów towarowych o wielkiej nośności '), 
g d y ż wtedy najlepiej można wj 7 zj 7 skać pojemność wagonu, t. j . sto
sunek ciężaru wagonu do ciężaru wagonu wraz z ładunkiem otrzy
muje się możliwie nieznaczny, przez co koszta przewozu i utrzyma
nia taboru stosunkowo się zmniejszają. Rozwiązanie tego zadania 
spotyka nie małe t rudności : należy liczyć się z istniejącemi już urzą
dzeniami pomocniczemi, jak obrotnice, przesuwnie©, przeładownie i t. p., 
również i z ogólnj 'mi przepisami o wagonach i budowie wierzchniej 
toru; np. w e d ł u g przepisów, obowiązujących na drogach żelaznych, 
k tóre należą do Związku niemieckiego, ciśnienie statyczne jednego 
koła na szj7nę nie powinno przekraczać 7 t. 

Jak wykazała praktyka amerykańska , stosunek powyższy moż
na o t rzymać około 25°/0, budując wielkie wagonj7 odkiyte na wóz
kach i doprowadzając ciśnienie statyczne do 8,5 l. 

Za przyk ładem Ameryk i zaczęto i w Europie budować wago
ny na wózkach, ale praktyka wykazało, że popyt na nie nie jest 
wielki , z powodu t rudności przy przesuwaniu ręcznem tych olbrzy
mów i ze względu na istniejące j u ż urządzenia nie przystosowane do 
nowych wa runków. Z tych powodów Ministerj-um pruskie w r. 1903 
zaprowadziło do ogólnego uży tku węgla rk i żelazne dwuosiowe o noś 
ności 20 / (p. Prz . Tech. .Vi 40); ciężar tych wagonów wynosi około 
8500 kg, co daje wraz z ładunkiem ciśnienie statyczne koła około 
7175 kg i stosunek ciężaru własnego do ciężaru własnego wraz z ła
dunkiem około 29,6°/0, t. j . otrzymano wynik względnie korzystny; 
ciśnienie statyczne przekracza już przepisaną normę. Zresztą w7 no-

') Por. Ulatowski E. Wagony towarowe o wielkiej nośności. 
Przegl. Techn. NaA1!! 4 0 — 4 5 r. b. 

B I E Ż Ą C A . 
| wych przepisach Związku niemieckiego zarządów drój;' Żelaznych, 
1 obowiązująejch nowobudujące się drogi od r. 1903, powiększono c i 

śnienie koła do 8 i, co pozwala podnieść nośność wagonów 2-osio-
wych do 21—22 1 bez przekroczenia nowej normy. 

Równocześnie ze zwiększeniem nośności zaczęto stosować w wa
gonach na wózkach wyładunek samoczynny, co pozwala zwiększyć 
obieg wagonu i zmniejszj 7 ć koszt i czas wyładunku , ale jednocześnie 
wymaga specyalnych, drogich stosunkowo urządzeń. Z tego powo
du wagony takie są używane przeważnie w wielkim przemyśle. M a 
j ą one jednak swoje wady: są używane , s tanowiąc często skład ca
łego pociągu, wyłącznie do przewozu określonych ciężarów w jednym 
przeważnie kierunku, np. węgla, koksu, rudy i t. p., z kopalń do 
miejsca przeznaczenia, z powrotem zaś około 50% takich wagonów 
wraca bez ładunku; są one cięższe od z w y k ł y c h wagonów o tej sa
mej pojemności , cena ich jest również wyższa. Wszystko to jest 
przyczyną, że popyt na nie w Europie jest względnie ograniczony. 
Dostępniejsze i przez to więcej używane mogą być wagony z wyła
dunkiem samoczynnjrm o mniejszej nośności . 

Ministeryum pruskie, zachęcone powodzeniem, jakiego doznały 
zwykłe wagony dwuosiowe o nośności 20 /, powzięło zamiar wypró 
bowania w praktyce, o ile wagony z wyładunk iem samoczynnym 
o mniejszej nośności znajdą popyt w warunkach miejscowych i w tym 
celu przez dj 7 rekcj 7 ę okręgową dróg żel. p a ń s t w o w y c h w Berlinie 
ogłosiło konkurs na budowę wagonu odkrytego z hamulcom, dwu
osiowego, o pojemności 32,5 nr', co odpowiada 15 I koksu, z wyładun
kiem samoczynnym. Ciśnienie koła na szyny nie powinno przekra
czać 7 i; osie i mnźnice typu normalnego; konstrukcya wagonu poza
tem jest ograniczona tylko ogólnj 7 mi przepisami. Wagon przeznaczo
ny jest do przewozu koksu, węgla, kamieni, a również do z w y k ł y c h 
ładunków gromodnj7cli. Wagon powinien być tak zbudowanj', żebj-



570 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

zawar tość można było w y ł a d o w y w a ć z ezola wagonu do zwykłych 
wózków z pudłem wywrotnem. W ścianach bocznych wagon powi
nien posiadać drzwi do w y ł a d u n k u ręcznego i leje do w y ł a d u n 
k u samoczynnego. Przez te ostatnie wagon powinien być opróż
niany całkowicie lub przynajmniej w przeważnej części. Termin 
konkursu up ływa 1-go września 1907 r. Wagony te Ministeryum 
pruskie zakupuje po cenie jednostkowej na dostawę 100 takich 
wagonów, którą firma obowiązana jest zadeklarować Za najlepsze 
rozwiązania ustanowiono nagrody: 10000, 7500 i 5000 marek. Spra
w a wzbudziła zainteresowanie i dlatego w Niemczech oczekują 
licznego obesłania konkursu przez fabryki budowy wagonów. K o n 
kurs został ogłoszony w dziale ogłoszeń w .V1 79 czasopisma '/.. d. 
V. ]). K.-V. z r. b. (str. 1243). motywy zaś i objaśnienia podane są 
w artykule w s t ę p n y m w 83 z r. b. tegoż pisma. 

Narada przemysłowców naftowych w Petersburgu. D . 30 paź
dziernika r., b. odbyła się w Petersburgu narada przemysłowców 
naftowych nad środkami przeciwdziałania g roźnemu brakowi mate
rya łów opałowych. Z obszernego sprawozdania o tej naradzie, któro 
podaje „Naf ta" (z 22 r. b.), przytaczamy następujące szczegóły: 

W obradach brali udział zastępcy różnych wydzia łów admini-
stracyi pańs twowej , delegowani kongresn przemysłowców naftowycli 
z Baku , z Groźnego i Centralnego Czelekeriskiego Towarzystwa na
ftowego, przedstawiciele rosyjskich okręgów węglowych, zastępcy 
zarządów dróg żelaznych i towarzystw żeglugi, wreszcie wysłannicy 
komitetów g ie łdowych w Moskwie, Astrachaniu, Baku, Warszawie, 
Kazaniu, N iżnym Nowogrodzie, Ryb ińsku , Samarze, delegaci komi
tetu lumdlowo-przemyslowego w Iwanowo-Woznies ieńsku i Zjazdu 
przemysłowców metalurgicznych, tak iż skład konferencyi był jeszcze 
obszerniejszy, aniżeli w roku ubiegłym i brakło jedynie zastępców 
sfer robotniczych. Obradom przewodniczył minister handlu i prze
mysłu dr. A . Filosofow. 

Podczas obrad nad kwes tyą t ranspor tową wywiązała się ż y w a 
dyskusya nad położeniem przemysłu naftowego w Pańs twie , podczas 
której kilkakrotnie przyszło do ostrzejszych s tarć między zastępcami 
przemysłu naftowego, a odbiorcami paliwa ciekłego. W y w o d y prze
mysłowców naftowych, iż wysokie ceny mazutu i brak podaży są 
wynikiem znanej katastrofy, niepokojów okresu przełomowego w dzie
jach pańs twa ') i braku wagonów na liniach środkowo i południo%vo-
rosyjskich spotkały się z zarzutem zastępców przemysłu fabrycznego 
R o s y i ś rodkowej , iż g łówną winę ponoszą sami przedsiębiorcy na
ftowi, którzy pragnęl i wykorzys tać położenie przymusowe, w jakiem 
się przemysł naftowy Pafistwa znajduje i przekroczyli dozwolone 
granice spekulacyi, us tanawia jąc na mazut ceny, które muszą spro
wadzić ruinę przemysłu. Ostatecznie jednak uchwalono ponownie 
rezolucyę, k tóra przyznaje Ministeryum handlu prawo obniżenia 
w razie potrzeby cła i taryfy przewozowej dla ropy i odpadków na
ftowych zagranicznych, natomiast zaprzeczono prawa tego dla wwo
zu obcego węgla, przez co właściwie zaprzeczono jakoby istniał brak 
paliwa, g d y ż mimo powziętej uchwały , niema widoków, by dowóz 
obcej ropy do Rosy i doszedł do skutku. Motywy, na k tó rych pod
stawie uchwalono ewentualny wolny wwóz, są następujące: 

„ W r . b., obniżyła się nieco produkcya ropy w Gal icyi , a zapa
sy spadły z 45 mil ionów do 30 2) milionów pudów. Z zapasów tych 
możnaby o t rzymać w ciągu roku 5 do 10 mil ionów pudów w cenie 
35 kop. za pud, loco stacya graniczna B r o d y lub Podwołoezyska . 
P r z y dalszych przewozach o zniżonej taryfie '/izs kop. za pud i wior
stę wynos i łaby cena ropy galicyjskiej w Moskwie 40—50 kop., przy-
jąwszy , że dostateczna ilość cystern kolejowych była do dyspozycyi. 
Do przewozu miliona pudów miesięcznie potrzeba 1000—1500 wozów, 
gdyż na l i n i i tej częstszy ruch niż raza miesięcznie, jest w y k l u 
czony, nawet gdyby biegły całe pociągi cysternowe. Prócz tego ko
nieczne są na granicy urządzenia do magazynowania i przeładowy
wania, tudzież do ogrzewania ropy galicyjskiej, zawierającej jak 
wiadomo, stosunkowo wiele parafiny. Do uskutecznienia przygoto
wań , musianoby wyznaczyć co najmniej termin 3 — 4 miesięczny. 

Co się tyczy rumuńsk iego przemysłu naftowego, możnaby liczyć 
na dos tawę 4—5 mil ionów pudów odpadków po cenie 40—50 kop. za 
pud w portach m. Czarnego, a 4 0 - 5 0 kop. w portach m. Bał tyckiego. 
Wszystkie dalsze postanowienia dla wwozu ropy galicyjskiej stosują 
się również do ropy rumuńsk ie j . 

Pozos ta łaby jeszcze ropa z Teksas, której przy nieznacznem 
zapotrzebowaniu (2 3 milionów pudów) dostarczyćby można do por
tów m. Bał tyck iego w cenie 36 -38 kop za pud, przy zapotrzebowa
niu większem (10 -15 mi l . pudów) spowodowacby musiał brak stat
ków cysternowych, nieproporcyonalne podniesienie ceny, wobec prze
wozu w beczkach. Prócz tego zawiera ropa teksańska znaczną ilość 
siarki i musia łaby byó czyszczona przed użyciem". 

W e d ł u g sprawozdania, wwóz do Rosy i ograniczyłby się do 
20—30 milionów pudów ropy, względnie p roduk tów naftowych, przy
czem pokonaćby należało nadzwyczajne t rudności , co w y m a g a ł o b y 
nader zręcznej organizacja handlowej (jak się wyraża sprawozdanie). 
N i c dziwnego, iż sfery interesowane nie oddają się pod tym wzglę
dem żadnym iluzyom. 

Z powodu wzmianki o dyplomach inżynierskich w Niemczech, 
podanej w JMss 46 r. b. (str. 512), pp. inż. dypl. Adolf Loewe i Józef 
Mazurkiewicz w Akwizgranie przysłali nam wyjaśnienie nzupełniają-
ce, z k tórego przytaczamy następujące szczegóły: Ażeby zapobiedz 
nadużywan iu ty tu łu inżyniera przez wychowańców średnich szkół 

') Niepokoje i przewroty spowodowały znaczne ograniczenie eks-
ploatacyi: w 1189 otworach wiertniczych wstrzymano ruch. 

'-) Cyfry te są niedokładne, zapasy spadły z 30 milionów na 20 
milionów pudów. (Przyp. red. „Nafty')-

technicznych, ustalony został urzędownie t y t u ł „inżyniera dyplomowe
go" (n. Diplom-Ingenieur) dla kończących pańs twową szkołę wyższą tech
niczną (n. technische Hochschule). W myśl nowych przepisów pruskiego 
Ministeryum Oświa ty z d. 27 listopada 1902 r., oddzielny egzamin na 
t y t u ł „Regierungs-Baufi ihrer" nie jest wymagany; t y t u ł ten służy 
każdemu inżynierowi dyplomowemu przyję temu na służbę rządową. 
Przyjęcie jednak na służbę rządową zależne jest nie tylko od 
kwalif ikacyi naukowych, lecz, zgodnie z rozdz. V rzeczonych przepi
sów, także od pewnych w y m a g a ń pod względem zdrowia i majątku. 
Po trzyletniej służbie składa się w Ministeryum egzamin na t y t u ł 
„Regierungs-Baumeis ter" . 

Ty tu ł „Dip lom- lng iemeur" jest ty tu łem naukowym, w przeciw
stawieniu do ty tu łów: „Regierungs-Baufi ihrer" i „Regierungs-Bau
meister" przywiązanych do służby rządowej, do k tó rych prawo traci 
się z chwilą wystąpienia ze służby, co wyraźn ie jest przewidziane 
przepisami odpowiednimi. (Vorschriften liber die Ausbildung und 
Pri ifung flir den Staatsdienst im Baufache, vom 1 J u l i 1900). 

Elektryczne czy parowe s ikawki ogniowe w Ber l in ie . W celu 
usunięcia koni j a k o s i ł y pociągowej sikawek ogniowych, Zarząd m. Ber l i 
na przeznaczył 50000 marek na próby porównawcze si lników porowych 
i elektrycznych. Tak zaopatrzone s ikawki nie od razu wszelako bę
dą oddane do uży tku ogólnego, lecz każda z nich ma odbyć szereg 
jazd próbnych na znaczne odległości, a k tóre razem wzięte dosięgnąć 
muszą 10000 km, t. j . tę drogę, j aką s ikawka przebywa w Berlinie 
w przybliżeniu w ciągu 10-ciu lat. 

Przy wjrborze si lników benzynowe są zasadniczo wyłączone, 
jako zbyt niebezpieczne i mniej pewne. Si ln ik i parowe pomimo swych 
wielu zalet, posiadają tę niedogodność, że w chwilach spoczynku pod 
kot łem powinien być rozniecony ogień, aby mogły każdej chwil i 
być gotowe do ruszenia w drogę. Elektryczne są lepsze, gdyż nawet 
w razie przerwy obsługi przez e lektrownię miejską, można na każdej 
s t rażnicy ładować akumalatory za pomocą si lnika pomocniczego. 

sk. 
Wystawa niemiecka a rmi i , marynarki i kolonialna odbędzie 

się w Berlinie od d. 15 maja do 15 września 1907 r. 
Wystawa żeglugi w Bordeaax odbędzie się przy współudziale 

rządu francuzkiego od 1-go maja do końca października w 1907 r. 
W różnych działach tej wystawy będą uwzględnione: plany i mode
le okrętów; mapy geograficzne, hydrograficzne i astronomiczne; różno 
przyrządy, s i ln ik i i ich przynależności; łodzie silnikowe; mate rya ły 
budowlane na okręty; urządzenia zdrowotne i ratunkowe; sposoby na
uczania odnośnie do samej żeglugi i budowj' okrętów; budowa por
tów i wreszcie żegluga powietrzna. 

Projekt połączenia m Bał tyckiego z m. Czarnemdroga, wodną 
za pomocą k a n a ł u wiodącego od R y g i do Chersonu, o k tó rym pisa-
liśmj' w .Vj 29 r. z. (str. 3661, uznano za zbyt kosztowny. Ministeryum 
Komunikacyi poczytując jednak wybór punktów krańcowych za uza
sadniony, porobiło różne zmiany w projekcie, aby wyzj 'skać znaczno 
różnico poziomów. 

W e d ł u g projektu ministeryaluego, Dźwina zachodnia ma byó 
połączona z Dnieprem za pomocą niedługiego kanału; przez usunięcie 
zaś p rogów na obu tj-ch rzekach i skorzystanie ze spadków z tego 
wynika jących , osiągnie się energia, wyrażona w okrągłej liczbie 
220000 k. p. W okolicach przemjasiowych war tość 1 k» p. ocenianą 
jest na 150 do 180 rub., biorąc więc za tę j ednos tkę pracy 50—100 
rub., osiągnąćby można około 18 milionów czystego rocznego docho
du. Nadto przez uspławnienie tej części Dniepru, k tóra przez swe 
progi nie jest dla żeglugi dostępna, w niedalekiej przyszłości osiąg
nięte być mogą niezmierne korzyści . 

Mając to wszystko na uwadze, ministeryum zamierza wykonać 
roboty następujące: 

1) uspławnienie Dźwiny od wjyspy Dalena (w pobliżu Ryg i ) 
do Witebska na długości 540 wiorst; 

2) połączenie Dźwiny z Dnieprem za pomocą kana łu 86 w. 
długości ciągnącego się od Witebska do Orszy; 

3) uspławnienie Dniepru od rz. Orszy do ujścia Berezyny na 
384 wiorstach—i 

4) poprawienie części Dniepru zajętej przez progi i zbudowa
nie 9-ciu przepustów kamiennych. 

Zaznaczamy, że w całym tym projekcie niema najmniejszej 
wzmianki o dalszem usplawnieniu Dniepru aż do Eka te rynos ławia : 
na tej bowiem przestrzeni zdarzające się ł awy piaszczyste powodują 
zamulenie dna, z czego wynika ją częste zmiany w korycie rzeki 
i t rudności w żegludze, zwłaszcza w letniej porze, t. j . przy nizkim 
stanie wód. Wreszcie od Kremiericzuga w dół rzeki pojawiają się 
coraz częściej skały podwodne, które także zagrażają całości s t a tków— 
oczyszczenie zaś dna i silne ujęcie brzegów stanowi bardzo wielkie 
koszta. 

Projekt, o k tó rym mowa, wymaga 75 mil ionów rub., a wraz 
z utyl izacyą siły wodnej w częściach Dniepru i Dźwiny Zachodniej 
zajętych przez progi, koszt ogólny wy-niesie do 260 mil ionów rubli. 
Że jednak przeznaczenie na razie tak znacznych funduszów byłoby 
dość uciążliwe, wykonanie zaś robót i bez tego zajęłoby znaczny 
okres czasu, a równoczesne ich dokonywanie wywołaćby mogło po
trzebę różnych i nieprzewidzianych poprawek, przeto jako na jwła
ściwszy uznany został podział pracy w sposób następujący: 1) Na j 
pierw uspławnić część Dniepru zajętą przez progi. 2) Następnie uczy
nić to samo z Dźwiną Zachodnią. Wobec bowiem zdobycia znacz
nych spadków (które w obecnych czasach są niedostępne, a więc 
bezużyteczne), a stąd i olbrzymiego zapasu energii, przemysł rozwi
nie się nader prędko. Nakoniec 3) dokonać połączenia obu tych rzek 
ze sobą. 

Obecnie badania progów Dniepru są już rozpoczęte. sk. 

Wydawca Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakóh I fei lperi i . 
Drak Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodzimierska M 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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